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Rok III. 


Dumanie wiejskiego proboszcza 
nad ostatnimi wyborami z kuryi wiejskich posiadłości, 


Wybory do Sejnu skończyły się. Wicher agiłacyjny za- , 
wył nad krajem całym, wicher o bardziej. niż kiedykolwiek 
natężonej siłe i od dotychczasowych odmienny: sprowadził też | 
odmienne wyniki wyborów. Na krzesłach poselskich zasiądzie , 
10-etu członków Stronnictwa ludowego, albo wyrażniej: posłów 
obranych pod hasłem „precz z panami I z księżmi” ale z urny 
wyborczej nie wyszedł ani jede adz rzymsko-katolicki. Za- 
nważono nawet, że duchowni nasi niechętnie brali ndział w wy- 
horach. a jeśli to czynili. to z małymi wyjątkami nie znajdo- 
wali posłuchu u własnych nawet parafian. 

Kiedy to wypowiadamy, bezwiednie myśl nasza zwraca 
się ku ks. Stojałowskiemu i soegalistom lwowskim i mówimy: 
„Oto ich robota!” Ale nie pomylimy się, przypuszczając, że 
istnieją inne jeszcze przyczyny owego smutnego objawu. 

Czy nie ma kapłanów zdolnych, którzyhy i mogli i chcieli 
poslować z pożytkiem dla Kosciola, społeczeństwa a specyalnie 
dla Indn wiejskiego? Jeżeli zaś sy, — a sę niewątpliwie — 
dlaczego nie proponowano ich na posłów? K centralny 
oczywiście nie może brać calej odpowiedzialności za to, że nie 
Pane ani jące rzymsko-katolickiego dnehownego jako 

PARALIA do Sejmu. bo ile wiadomo pisząconu, ani jeden 
tan rzytnski katolicki nie zgłaszał Ek kandydatury. Atoli 
zięć mi się, że wszystkich kierujących losami A 
jest obowiązkiem , rzucić naprzód bystrym wzrokiem 
teren wyborczy, rozraehować, jak 


raj 
na cały 
siły są potrzebne i konie- 
ane w przyszłym Sejmie i jeżeli element tamże niezbędny nie 


ina należytego poparcia — alho powiedzmy otwarcie, boi się 
łowy wychylić wobee możnych kandydatów — ośmielić oso 
bistodć upatrzoną. aby swą kandydaturę zgłosiła i poprzeć ją Ten 
sposób postępowania byłby i rozumuy i swego coln swin 
domy. Tymczasem hasło tak często w ostatnich wyborach wiej- 
skich powtarzane: „chlop niech chłopa wybiera”, nie dita 
w przeciwnym obozie dobrze obmyślanego i solidarnego a ro- 
zumnego przeciwdziałania i jeżeli na kim. to w pierwszym 
rzędzie odbiło się najgorzej na stanie duchownym. Większa 
posiadłość ma swoich 44 przedstawicieli w Sejmie (ob. Osas 
Nr. 228), miasta mają 23, chłopi 18, nauczycielstwem zajmą 
sig posłowie. należący do Rady szkolnej krajowej, dalej zasia- 
dający w Sejmie profesorowie z zawodu, tudzież wszysty „po- 
słępowi" posłowie, którym szkoły ludowe potrzebne sę na to, 
aby lud mógł czytać najlichsze icl piśmidla; sami tylko rzym- 
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sko- kutolieey pasterze wiejscy, których Galicya łącznie z eks- 


Nr. 44. 


pozytani liczy 581 (ob, Frommego Kalender fur d. kathol, 
Clerus 1895), nie mają przedstawiciela w Sejmie, chociaż czy 
przy organizacyi szkół ludowych, czy przy obradach nad refor- 
mą gminną i nad ntworzeniem sądów pokoju mogliby dać cenne 
wskazówki. Szkoda stąd wypływająca jest i z tego powodu 
znaczna, że zdolny, milujący lud i taką właśnie opinię mający 
kapłan - posel w nowem Stronnictwie ellopskiem czy luda- 
wem byłhy najbardziej naturalnym, jeśli nie przewodnikiem, 
to doradeą i przyjacielem, któryby rzncić mógł od czasu do 
tzasu słowo przestrogi, zaślapionym otworzyć w danym razie 
oczy na podziemną robotę nieproszonych opiekunów ludu i je- 
żeli nie sparaliżować zmpełnie ich wplywu, to przynajmniej 
osłabić go w pewnym stopnin 

Kiedyśmy wyrażali potrzebę posłu, rzymska - katolickiego 
duchownego, otrzymy waliśniy stale odpowiedź, że duchowieństwo 
jest tam reprezentowane przez swnich Areypasterzóow Kto 
Jedn k nie widzi, ile w tem pozornie slusznem tłumaczenin 
mieści się złej woli? Wiedzą o tem Wysłonehy i Stapińsey, 
że Najdostojniejsi Arcypasterze mają tysiączne inne zajęcia, 
które im przeszkadzają w ciągłem zasiadanin na poselskie krze- 
stach ; wiedzą, że Biskupom wzgląd na powagę staun nie po- 
zwalu rzucić się w wir agitacyjny, toczyć polemikę, chodzić na 
posiedzenin poufne chłopskiego klnbu tam, 
podobało zwołać przywódcom przewrotu, 


października 1895. 


tego zaś 


skntkiem 
działalność ich sejmowa byłaby pierównie skuteczniejsza, gdy- 


w Sejmie swoich dyecezyalnych ka- 
Rusini; i oni mają swych Biskupów 
ksieży wybrali postami. 
jak opinie ludzi wszystkich kierun- 
ków i odcieni politycznych przemilezują ową stratę, jaką kraj 
ponosi w dzisiejszej krytycznej chwili przez brak rzymsko-ka- 
toligkich kapłanów w Sejmie. Nie widzą jej jasno nawet Indzia 
władzą i duchem wielcy Dr Madeyski na zgromadzenin 
przedwyborczem kutyi większej posiadłości w Krakowia pięknie 
określił nowe prądy, wiejące już i w naszych wioskach, kiedy 
powiedział: „Radykalzm to panowanie przypadku, jego zasadą 
Ą cate 


by mieli obok siebie 
płanów, „Rozumi 


w Sejmie, a jed 


cyfra, istotą negn a skutkiem destruk a widząc 
niebezpieczeństwo, stąd dla społeczeństwa płynące, wzywał 
wszystkich „do odporn, do śmiałej, statecznej walki z tytanem 


żę mując, że „każdy na swoim 
posterunku powinien się eznć powołanym do tej walki*. Wszakże 
zdaje mi się, że tak w tem przemówienin, jak i w innych 
m tej samej okoliczności wypowiedzianych, za malo położono 
nacisku nn doniosłą prace społeczną naszych duchownych 
wiejskich. 

Znam szeroki płat naszogo kraju i wiem, że jest ogromna, 
w tysiące idąca liczba gmin u nas, gdzie jedynym czynnikiem 
cywilizacyjnym, jedyną podporą ładn i porządku społecznego 
a w danym razie jedyną siłą odporną przeciw żywiołom de- 
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strukcyjnym jest duszpasterz. Dwory szlacheckie, z nielicznymi 
wyjątkami, chniskin murem odgradzają się od włościan; przy 
szkolach świeżo zakładanych nauczyciełe, ludzie bardzo młodzi 
i naturalnie bardzo niedoświadczeni, najlepiej czynią, jeśli po 
za zakres ścisłych swoich obowiązków szkolnych nie wychodzą; 
żandarmerya, coraz gęściej lokowana po wsiach, musi się ściśle 
ograniczać do konstatowania zbrodniczego faktu już dokonanego 
i do aresztowania gotowego już złoczyńcy, a po za tem nie ma 
innego wpływu dodatniego na lud. Urzędniey wreszcie wszyst- 
kich dykasteryj — smutna to ala prawdziwa — przeważnie 
budzą wśróń Indu nczucie bojaźni. uż samo ukazanie się czapki 
urzędowej jest na wsi prognostykiem jakiejś katastrofy i sy- 
znałem, aby się mieć na baczności. Nie jeden włościanin, z0- 
baczywszy choćby wożnego sądowego, nie mówiąc już nie o 
komisyach sqdowych, sekwestracyjnych i t. d., żegna się zabo- 
bonnie i prosi Bogu, ab» go nieszczęście minęło. Pozostaje 
jeszcze duszpasterz wiejski. Pracuje on już w dnchn najbar- 
dziej patryctycznym i przysparza korzyści społeczeństwu. gdy 
tylko głosi słowo Może na ambonie, lub w szkole kształci 
umysł i charakter młodzieży. Ale jego działanie idzie dalej. 
Wnika w stosunki rodzinne, hlogosławiąc sluby małżeńskie, 
clnzcząc dzieci, godząc zwaśnionych, rozsądzając spory, wpły- 
wając na dobrobyt ludu przez czytelnie i Kółka rolnicze. Je- 
dnem słowem, alfą i omegą życia publicznego, cywilizacyi i 
społecznego ładu po tysiącach wsi jest kapłan. Wszakże tego 
faktu mie uznaje dostatecznie nasze społeczeństwo. Tej niespra- 
wiedliwości chcę kilka poświęcić uwag, bo w niej tkwi nie- 
szczęście kraju i niebezpieczeństwo na przyszłość. 


= 
* * 


Nie znajduje duchowienistwo wiejskie nznanin swej dzia- 
łalności, widać to naprzód z nędznego uposażenia kleru. Zna- 
cznie większa część naszych probostw jest udotowaną niżej 
kongruy, więc przynosi dochodu całych 500 zł. — na papie- 
rze; w istocie szukać ich trzeba mozolnie w gruncie plehań- 
skim lub dobytku stajennym a nie zawsze się znajduje. Usta- 
wodawstwo bowiem nie liczy się z tem, że proboszcz nie potradi 
nigdy z ziemi tyle wyciągnąć korzyści, co inny gospodarz, raz 
dlatego, że gospodarowania jest dlań zajęciem dodatkowem, 
któremu poświęca się o tyle, ile pozwolą właściwa obowiązki, 
powtóre dlatego, że nie mogąc słnżbie placiu to, ca n. p. w są- 
siednim dworze płacą, musi zadowalniać się bylejaką robotą, 
musi nieraz przez palee patrzeć na próźniactwo domowników 
i niedopilnowanie obowiązków; idzie tedy wszystko w gospo- 
darstwie księdza, jak samo chce. 

Pod względem płacy postawieni ustawowo gorzej od urzę- 
dników manipulacyjnych najniższej kategoryi, temsamem tra- 
cimy nn wzięciu n lndzi świeckich, zwłaszcza, że XIX. stulecie 
uprawia kult złotego cielea więcej niż jakiekolwiek inne. Uczy 
nas historya, że w XII. wieku wybrał się na Pomorze Augnstya- 
nin Bernard w celu głoszenia ewangelii, lecz Pomorzanie zgor- 


ką 4 ą i przepychem. 

Pomorzan cały świat jest pełny. Dziś Indzie piszą człowieka 
tnk, jak go widzą. Dzis nazywając kogoś „porządnym“ czło- 
wiekiem, nie to mają nu myśli, iż zachowuje wszystkie przy- 
kazania, lecz że posiada n. p. niezadłużoną kamienicę Więc 
ludzie świacey wysmiewają wiejskiego proboszcza, że się z mię- 
sem nie widnje na stole tylka wtedy, kiedy kurę lub inną 
sztukę żywego inwentarza zabije — Pan Jezus. 

Z powodu brakn odpowiednich środków całymi miesi 
tami zamyka się ksiądz w domu, nie styka z osobami inti 
gentnomi, a tak pomału odwyka od obcowania z ludźmi, do 
których towarzystwa miałby prawo czy to z tytułu nniwersy- 
teckiego wykształcenia, czy swej pozycyi w społeczeństwie. 
Samotność wiejska, ta samotność wieczna, nieodmienna, nie- 
przerywana niczem, chyba rykiem krów i wołów. Inb kłótnią 
pijanych eliłopów, zabójczo działa na umysł; zwolna tępteje 
gietkość duszy, nż stężeje zupelnie; fantazya, nie znajdując po- 


karmu, umiera cicho i bez skargi; wreszcie wola i serce tak 
się rozprzęgają, że cheąc utrzymać się na drodze boskich przy- 
kazań, podwójnie więcej pracować musi, niżby to było potrze- 
bne w normalnych warunkach. Kiedy po niektórych więzie- 
niach na próbę, dla dotkliwszego ukarania, poczęte więźniów 
pojedynczo w kaźni zamykać, pokazało się, że człowiek taki 
po dwu latach samotności stawał się z reguły mizantropem, 
jeżeli nie dostał pomieszania zmysłów. Któż może się w obec 
tego niewątpliwego faktu dziwić, że ksiądz wiejski, pozba- 
wiony możności wyjazdu wskutek swego ubóstwa, a ograni- 
czony na 4-y ściany swego pokoju, dziwaczeje, nabiera eudaekich 
manier i zwyczajów smiesznych, a Bogu jeszcze dziękować za 
to, że nie występnych. 

Wreszcie brak funduszów uniemożliwia księdzu wiejskie- 
mu udział w ruchu umysłowym, naukowym. Urzędnik mający 
600 złr. w mieście jest pod tym względem, jeśli tylko chca, 
w daleko lepszem położeniu od proboszcza wiejskiego. Da 
kilka złr. jako członek kasyna, czytelni i t. d. i oto ma roz- 
liczne gazety, miesięczniki, kwartalniki naukowa do wyboru, 
Kapłan, nie chege pozostać w tyle za światem cywilizowanym, 
musiałby tego rodzaju pisma osobno dia siebie prenumerować, 
ule nie mając pieniędzy nie prenumeruje nic i nic też nia 
wie o świecie. Tymczasem wszystkie pisma o jakiejkolwiek 
pretensyi do katolicyzmu lub naukowości przesyłają w pierw- 
szym rzędzie prospekty duchownym i wprost żądają: „księża 
prenumeruj, któż będzie popierał pismo nasze, jeśli nie ten, 
który.....5 i t. d. Proboszez podziela wyłuszezone w progra- 
mie zasady, nierzadko aż oczy mu się świecą do posiadania 
takiego pisma, ale musi odmówić sobie przyjemności, ba oto 
pilniejsze huty 1 sutanna, które widocznie hołdując ideom dzi- 
siejszego rozstroju, zbyt rychło bnntują się przeciw formie, 
narzuconej im przez mistrzów od igły i kopyta..... Więc 
zwraca numer okazowy z ciężkiem sercem, a za to spotyka go 
często zarzut sknerstwa lub zdziczenia. Kapłan zaś, który 
o wiadomościach bieżących, nawet najważniejszych, dowiaduje 
się dopiero na rocznej kongregacyi dekanalnej, czyliż może 
swym parafanom dawać rady w sprawach wyborów lub zna- 
Jeść posłuch u nich? Pytam tedy, kto tu winien? Ozy ezasem 
nie system zubożania księży ? 

Nie małą też przyczyną zmniejszającego się wpływn du- 
chowierństwa na lud jest odebranie klerowi stanowczego wpływn 
na szkołę i nauczycieli wiejskich. Czy szkoły po większycii 
miastach, dozorowane przez inspektorów. rodziców inteligent- 
nych i katechetów, którzy jak dobre duchy wnikają we wszy- 
stkie sprawy zakładu, mogą obyć się bez nadzoru duszpaste- 
rza, w to nie wchodzę, ale to wiem, że po wsiach owo zu- 
pełne wyzwolenie nauczyciela z pod miejscowej władzy ducho- 
wnej nia może pozostać bez ujemnych skutków. Powiatowy 
inspektor, który ma z górą sto szkół w powiecie do nadzoro- 
wania, nie może ich w roku więcej jak dwa razy zwizytować 
i to bardzo pobieżnie, choćby tylko z tego powodu, że mu nie 
wystarczy czasu na częstsze wizylacye. Po za owymi dniami 
irae et vindictae dla nauczyciela, tenże nie ma na wsi ładnej 
nad sobą powagi; z wprowadzeniem nowej ustawy szkolnej 
usunięci są nawet „nadzorcy w kierunku dydaktyczno-pedugo- 
gicznym*, którymi zwykle byli proboszczowie. Co gorsza, taki 
nauczyciel wiejski, jako kierownik szkoły, chce być często 
przełożonym swego proboszcza, o ile tenże jest kntechetą 
w szkole. Owo awierzchnietwo teraz nia tyle czuć się daje, bo 
z góry wieją wiatry przychylniejsze duchowieństwu, ale w gra- 
nieach ustaw obowiązujących mogłoby być nierównie gorz 
Jeżeli zaś dziatwa nie slyszy w szkole nigdy słowa o należne. 
dnszpasterzowi wszanowanin, a natomiast nierzadko obije się 
jej o uszy słowo ujmujące duchowieństwu, jeżeli następnie 
w ten sposób wychowana młodzież wyrośnie na ojców rodzin 
i radnych gmin: czy jest w tem co dziwnego, że proboszcz 
wiejski, nawet wielkich zalet i enót kapłan, cznje się odosob- 
niony wśród parafian, którzy jeszeze widzę go chętnie w ko- 
ściele, na ambonie i w konfesyonale. ale nie uznają jego po- 
wagi po za miejscami świętemi. Szanownemu proboszczowi 
z mego sąsiedztwa powiedział na wyborach jeden z chłopów. 
już w nowej szkole uczonych: „Co tu jegomość robi? patrz 
brewiarza i ambony, nie wyborów*. Ksiądz powiedział: „Co tu 


chłopie robisz, patrz wideł i nawozu, a nie wyborów“. Tem 
kwestyą na razie neiął, ale jej nie rozwiązał. Lekceważenie 
dnehowieństwa, wszczepione w szkole za lat młodych, odzywa 
się w dorosłych ludziach, nawet bez ich wiedzy 1 woli. I to 
jest dalsza przyczyna, że słabieje wpływ wiejskiego ducho- 
wiejistwa na parafian. 

Do osłabienia powugi dnehowieństwa wśród ludu w nie- 
małej części przyczyniają, się także lekceważące wyrażenia nie- 
których nrzędników panstwowych o duszpasterzach wiejskich 
w obec parafian. Nie mam zamiaru powiedzieć, że rząd chce 
poniżać duchowieństwo, albo że wszyscy urzędnicy tak czynią. 
Bynajmniej, ale jest w kaźdym razie zn wielka liczba takich 
urzędników, ktorzy popisując się ze swą władzą w obec chłopa, 
kiedy tenże wypadkowo odwoła się na swego duszpasterza, 
wyrażają się o księdzu np. tak, jak swojego czasu mówił ks. 
Bismnrk o „ministrach* księstwa Monaco. ©. k. sąd np. albo 
urząd podatkowy przesyła swoje żądania do proboszcza na ręce 
wójta, który czytać nie umie i po wytłumaczenie urzędowego 
ekshibitu idzie do żyda. Notarvusz, potrzebując dla swego 
klienta daty rodzenia lub śmierei. pisze na kartce da intere- 
sowanego w tej sprawie włościanina; „idź do księdza i za%44- 
daj wypisu z metryk“; chlop w myśl instrikcyi przychodzi 
i urzędowym głosem, którego brzmienie znają chyba wszysey 
prohoszezowie. żąda wyciągów metrykalnych np. dla 6 — 8 
osób, zmarłych przed 10—20 laty (bo bliżej określić nie umie), 
dając mu tem samem dwngodzinny trud szperania po księ- 
gach. lubo te wyciągi. z końcem każdego miesiąca przez urząd 
parafniny do odnośnych władz przesyłane, znajdują się w aktach 
sądowych i tylko p. notarynszowi nie chce się ieh szukać. 
Pomijam już owe wezwania Śtarostw. litografowana na twinrt- 
kach papieru niezapieczętowanych, w których niejednokrotnie 
pol groźbą kary pieniężnej wzywa się urząd parafialny do 
jakiej urzędowej czynności, a które poslańcy yłani na 
pocztę, sobie i innym czytają: pomijam indagacye żandarme- 
tyi z nakazu starostów w sprawie zachowania się proboszczów : 
wszakże jeden z podobnych faktów zdoła wyrobić przekona- 
nie u parafian, że ich proboszcz me ma poparcia n władzy 
lub że jest lekceważony. Tiardza stad zrozumiała konsekwen- 
cym, że później duszpasterz nie ma i wtedy powagi, kiedyby 
te same władze nieraz na niej chciały oprzeć. — I po- 
tem pisze się szeroko, że dnehowienstwo traci wpływ miedzy 
ludnością wiejską, chociaż bardziej to zastanawiać powinno, że 
swego wpływu przy takich stosunkach nie straciło zupelnie. 

Czasy nasze sę bardzo poważne. tę prawdę przypomniały 
nam ostatnie wybory. „Tu już nie chodzi o żaden interos je- 
«nej partyi politycznej Inb jednej warstwy spolecznej, ale idzie 
o obronę najżywotniejszych zasad i podslaw narodowego bytu 
i ustrojn społecznego”, tuk pisze Osas (Nr. 281) 1 wreszcie 
przychodzi do konkluzyi, że „tamę temu złemu na wsi polo- 
żyć może utrzymanie powagi żywiołów prawdziwie wykształco- 
nych i zdobycie sobie przez nie zaufania". Dueltowieństwo nie 
będzie miało żadnej trudnosci w zdobycin sohie owego zaufania, 
jeżeli będą uwzględnione sluszne jego żądania a więc: 

1) jeżeli byt duchowieństwa będzie poprawiony przez 
podwyższenie kongruy do tej wysokości, w jakiej są opłacani 
inni funkcyonaryusze publicani z równorzędnem wyksztal- 
teniem ; 

2) jeżeli wpływ duchowienstwa wiejskiego na szkołę 
i nauczycieli wiejskich będzie stanowczy i decydujący: dalej 

8) jeżeli ci, co mają wladze zachowają w styczności 
z. włościanamu, juź w interesie państwowym i spolecznym, pe- 
wne względy, mówiąc o dnszpasterzach wiejskich: w konen 

4) jeżeli dla zapobieżenia takim wypadkom, jakie przy- 
dnrzały sig w czasie ostatnich wyborów, nastąpi zmiana ordy- 
naeyi wyborczej w ten sposób, żeby każdy proboszcz wiejski 
miał przy wyborach głos wirylny podobnie jak własciciel grun- 
tów dominikalnych, o exam właśnie przy wyborach z większej 
posiadłości w Rzeszowie mówił ks. (iryziecki z Rzeszowa (Ob. 
Caas z d. 12. paźdz. b. r.). 

Daj Boże, aby nie było zapóźno. 

Ks. 


A. W. e Pod. 
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Kronika wiedeńska. 


O) Męskiem i stanowczem słowem hr. Badeni przy- 
witał parlament, przedstawiając się jemu wraz z gabine- 
tem i określając program nowego rządu. Sprawiedli- 
wość wobec wszelkich, składających Austryą narodowo- 
ści, pomoc krajom ekonomicznie słabszym i zaniedbanym, 
wychowanie religijno moralne młodzieży — oto ustępy 
dla nas najważniejsze, ustępy, które hr. Badeniemu zje- 
dnaly poklask Koła polskiego i klubu konserwatywnego. 
Naturalnie, ustępy te nie podobały się wszelkim rady- 
kalnym żywiołom bez względu, jakiego ich radykalizm 
jest pokroju, a nie mogły się podobać, bo przecież łą- 
czyła się z nimi zapowiedź energii, konsekwencyi i sta- 
nowczości, które na tle przeszłości nowego premiera nie 
pozwalają wątpić ani na chwilę, że zechce położyć tamę 
wichrzeniom, zakłócającym spokój i uniemożliwiającym 
uczciwą pracę. A więc gniewają się młodoczesi, zapo- 
wiadając, że nie przestaną oponować — bo opozycya 
jest dla nich racyą bytu; a więc krzyczą socyaliści, do- 
hierając wyrażeń w znanym swoim słowniku, jakby na 
usprawiedliwienie dziennikarskiego dowcipu. że hr. Ba- 
deni w swej mowie programowej okazał się przyjacie- 
lem wszystkich z wyjątkiem socyalistów; — ale nikogo 
Uoprawdy powodzenie nienawistnego im męża stanu nie 
potrafiło do tyla wyprowadzić z równowagi, jak wa- 
szych domorosłych radykałów, którzy — vide „Kuryer 
Lwowski“ — prawie przytomność tracą że złości, że 
nowy gabinet pomimo upływu czterech tygodni od 
chwili objęcia rządów jeszcze nie upadł a przynajmniej 
dotkliwej nie doznał porażki. Liberali z kwaśną miną 
połknęli niejedną pigułkę w programie rządu i tłuma- 
cząc sobie dowolnie niektóre jego myśli, obiecują po- 
parcie z pewnemi nibyto zastrzeżeniami. Najprzykrzej- 
szą była pigułka, którą zadał im minister skarbu w expose 
budżetowem, zapowiadając niedwuznacznie, że zamierza 
przykrócić cugli a dodać podatku giełdziarzam. W par- 
lamencie nie wypadało na to gorąco się obruszać, ale 
za to w „Nowej Pressie* — od wstępnego artykułu aż 
do inseratów — użyły sobie żydki, odsądzając p. Biliń- 
skiego od zdolności, taktu i t, d. ` 

Przeciwnie zwrot bardzo miły i niespodziewany 
objawił się w zachowaniu partyi chrześciańsko-socyal- 
nej, której organa zapowiadały z góry krucyatę przeciw 
nowemu rządowi, podczas gdy w imieniu partyi wystę- 
pujący mowca dr. Pattai powitał go wcale sympatycznie, 
oświadczając gotowość poparcia. Byłoby bardzo poža- 
dane, gdyby na tych pięknych słowach nie skończyło 
się, a przypuszczać można nie bez przyczyny, że partya 
słów swoich zechce dotrzymać i że z chwilą objęcia steru 
gminy wiedeńskiej zerwie stanowczo z niejednem, co 
ludzi rozważnych i spokojnych musiało dla niej usposa- 
biać niechętnie. To też insynuowane rządowi przez libe- 
rałów niezatwierdzenie wyboru dr. Luegera burmistrzem 
wiedeńskim prawdopodobnie nie ziści się ku ich wiel- 
kiemu smutkowi, albowiem, jak zapewnia dobrze poin- 
formowany korespondent „Germanii*, rząd nie widzi 
powodu, dla którego miałby się decydować na krok 
tak ryzykowny: sprawienie zaś satysfakcyi liberałom to 
za mało racyi. Chyba że znowu Węgry zwyciężą. 

Słowem, po nowych rządach spodziewać się może- 
my, że nakłonią parlament do pracy rozumnej i pożyte- 
cznej bez marnowania czasu i sił na bezpotrzebne wa- 
śni i zatargi, że parlamentowi zdołają podać potrzebny 
do tego materyał; dalej możemy liczyć, że w sprawach 
religijnych staną na stanowisku katalickiem i nie dadzą 
uczynić uszczerbku prawom Kościoła. Wszyscy uczciwi 
ludzie od dawna już pragnęli gorąco, aby w Aunstryi 
nastała epoka, którą. jak się zdaje, nowy rząd zdolny 
jest zainaugurować. Życzyć więc mu wypada powodze- 
nia i dopomagać, o ile kto może i potrafi, 
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W szeregu zgromadzeń, które na rok bieżący za- | interesujących. Przypatrzmy się cyfrom, które się odno- 


powiedziano zamiast odroczonego ogólnego wiecu kato- 
fików anstryackich, zasługuje na uwagę odbyty przed 
kilkoma dniami zjazd katolików dyecezyi St. Pólten tak 
mnogością uczestników, jak i ważnością omówionych 
przedmiotów. Zasługa to ks, kanonika dr. Grubera, 
jako przewodniczącego lokalnego komitetu, że wiec po- 
wiódł się świetnie. Z przemów, które na nim wygłoszo- 
no, zaznaczyć należy słowa ks. dra Ścheichera, który 
dorzucił wiele ciekawych uwag do charakterystyki ruchu 
chrześciańsko-socyalnego, dalej mowę księcia Alojzego 
Liechtensteina na temat: Kościół i papiestwo i pełne 
namaszczenia słowa, któremi ks. biskup Róssler zakoń- 
czył obrady. Uczestnicy wiecu podzielili się na dwie 
sekcye, z których pierwsza pracowała wyłącznie nad 
szkolnictwem, przygotowując materyał do rezolucyi 
w sprawach szkół wyższych, średnich i ludowych, druga 
zaś przyjąwszy miano sekcyi do spraw organizacyi ka- 
tolickiej, poruszyła wiele ważnych spraw z zakresu sto- 
warzyszeń religijnych, związków chłopskich, kwestyi rę- 
kodzielniczej i robotniczej, tudzież prasy, Doniosłość wie- 
ców takich zbyt jest znana i uznana, aby o niej pisać 
potrzeba; ale potrzeba przytaczać przykłady znakomi- 
tych wyników zebrań katolickich; może to podziała na 
kraj nasz, w którym ta strona ruchu katolickiego leży 
odłogiem. 


Nowy dowód zdziczenia wśród młodzieży, która 
ma pretensyą do wykształcenia, bo wśród młodzieży 
uniwersyteckiej. Jak wiadomo, w uniwersytetach niemiec- 
kich korporacye studenckie, zwane hurszenszaftami, mają 
strój uroczysty. do którego należy także rapier Burszen- 
szafty dzielą się na dwie kategorye: jedne uważają za 
swój najważniejszy obowiązek wyszukiwać powodów da 
obcinania sobie nosów, drugie — a mianowicie stowa- 
rzyszenia katolickie — potępiają to nadużycie i stosując 
się do praw Boskich i ludzkich, brzydzą się nastawa- 
niem na życie lub zdrowie bliźniego. Za to ściga ich 
nieaprzyjażń burszów - pojedynkowców. którzy doma- 
gają się, aby stowarzyszenia katolickie nie nosiły oręża, 
Skoro nie chcą go używać do mensur z kolegami. Kato- 
licy natomiast nie chcą odrzucić oręża, bo zawsze go- 
towi będą wydobyć go, skoro zajdzie potrzeba stanąć 
do walki w obronie Ojczyzny lub Kościoła. Ż powodu 
tej niechęci, bursze przy lada jakiej okazyi napadają 
brutalnie na studentów katolickich, skoro ci ukażą się 
w stroju uroczystym z rapierem u hoku. Przewidując, że 
coś takiego wydarzyć się może podczas inauguracyi no- 
wego rektora w uniwersytecie wiedeńskim — a zapo- 
wiedziała burdę Ostdeutsche Rundschau wcale niedwu- 
znacznie — rektor zwołał reprezentantów korporacyi 
studenckich i odebrał od nich słowo honoru, że wobec 
korporacyi katolickich „Austria“ i „Norica“ zachowają 
się spokojnie. Tymczasem w dniu inauguracyi kilkuset 
burszów zastąpiło wchód do uniwersytetu, a gdy nade- 
szli reprezentanci owych dwóch korporacyi katolickich, 
rzuciło się na nich z całem rozbestwieniem i pobiło do 
krwi, nie chcąc wpuścić do gmachu. Interwencya pede- 
lów, profesorów i prorektora nie przydała się na nic — 
a władze bezpieczeństwa przypatrywały się obojętnie, 
jak na ulicy w biały dzień dopuszczano się pospolitej 
zbrodni. Wskutek interpelacyi posła [Ebenhocha mini- 
ster Gautsch przyobiecał surowe śledztwo. Wynik jego 
będzie obojętny; ważniejszy jest sam fakt, iż młodzież 
uniwersytecka zdolna jest do takiej dzikości; — a pod- 
nieść należy, że to młodzież, którą chowano wbrew za- 
sadom katolickim, bo właśnie na te zasady uderza. Jest 
to jeden dowód więcej, da czego prawadzi nasze nowo- 
czesne wychowanie niereligijne w szkole i za szkołą. 


Wydane niedawno „Statistisches Jahrbuch der Stadt 
Wien fir das Jahr 1893“ jest potężnym tomem o XIV 
1731 stronach w formacie leksykonu, który zawiera 
wiele rozmaitych wiadomości a między niemi niemało 


szą do stosunków wyznaniowych w Wiednin. 

W r. 1893 zawarto małżeństw 13.076; w 11.539 
przypadkach oboje narzeczeni byli katolikami, w 249 
przypadkach protestantami, w 782 przypadkach izraeli- 
tami, w 23 zaś przypadkach innego wyznania. Małżeństw 
mięszanych było 302, ślubów cywilnych gi*), Małżeństw 
mięszanych najwięcej zawarto między katolikami a pro- 
testantami; w 163 przypadkach narzeczony był katoli- 
kiem a narzeczona protestantką a w 204 przypadkach 
przeciwnie. Z gr ślubów cywilnych jeden tylko zawarli 
„narzeczeni* katoliccy; dwa izraelici, 33 „narzeczeni* 
bezwyznaniowi; w 32 przypadkach „narzeczony* był ży- 
dem a „narzeczona" bezwyzżnaniową, w 23 przypadkach 
odwrotnie. Widać więc, że u nas z instytucyi ślubów 
cywilnych tylko hezwyznaniowi i żydzi czynią użytek. 
Ilość małżeństw sądownie rozdzielonych wynosiła 412; 
w tem 303 rozdziałów od stołu i łoża za zgodą malżon- 
ków, a 53 bez ich zgody; małżeństw rozwiązano 55, je- 
dno zaś unieważniono ze względów publicznych; z 55 
rozwiązanych małżeństw było 48 izraelickich. 5 prote- 
stanckich a 2 bezwyznaniawe, Rozwiązania małżeństwa 
katolickiego nie było, bo jest nierozwiązalne; niestety 
314 rozdziałów od stołu i łoża przypada na katolików, 

Kościół katolicki posiadał w Wiedniu gg kościo- 
łów i 156 kaplic, razem zatem 255 domów Bożych. Ogó: 
łem ilość domów modlitewnych wynosiła 409, na akato: 
lików przypadało więc 54, z tego na żydów 40. Z po- 
między gg kościołów katolickich 62 są parafialne. Dusz- 
pasterstwem 1 nauką religii trudniło się 329.kapłanów, 
z których 228 należało do kleru świeckiego dyecezyal- 
nego, 68 do kleru zakonnego dyecezyalnego a 33 było 
z innych dyecezyi. Ilość członków zakonów i kongrega- 
cyi meskich wynosiła 543, żeńskich 1813. 

Zmian wyznania było 1123, Wystąpiło: z Kościoła 
rzymsko-katolickiego 572 (a mianowicie 5 do Kościoła 
grecko-katolickiego; 8 do Kościoła grecko-wschodniego, 
21 do wyznania starokatolickiego, 250 do ewangelicko- 
augsburskiego, 41 do ewangelicko-helweckiego, r do 
unitaryańskiego, 82 do Żydowskiego, 158 oświadczyło, 
że będą bezwyznaniowi a 6 nie podało, jakie przyjmują 
wyznanie), Dalej wystąpili: z grecko-katolickiego Ko- 
ścioła 1, z grecko-wschodniego 12, z gminy staro-kato- 
lickiej 15, z gminy ewangelicko-augsburskiej 92, z gmi- 
ny ewangelicko-helweckiej 23, z anglikańskiej 1, unita- 
ryańskiej 2, z żydowskiej 405. Na łono Kościoła rzym- 
sko-katolickiego nawróciło się 339 osób, pomiędzy nimi 
7 z Kościoła grecko-wschodniego, 1o z wyznania staro- 
katolickiego, 70 z wyznania ewangelicko-augsburskiego, 
15 z wyznania ewangelicko-helweckiego, 1 z wyznania 
unitaryańskiego a 236 z judaizmu. Obrządek grecko-ka- 
tolicki przyjęło osób 7. Przyjęło wyznanie grecko- 
wschodnie osób g, starokatolicyzm 23, wyznanie ewan- 
gelicko-augsburskie 321, ewangelicko-helweckie 73, uni- 
taryańskie 1, judaizm 102; 248 oświadczyło, że będą 
bezwyznaniowe. 

Jeszcze kilka dat o szkolnictwie. Ilość szkół łudo- 
wych i wydziałowych wynosiła 358, ilość uczniów 
162.786 (chłopców 80.285, dziewcząt 82.501). Katolickich 
uczniów było 143.737, protestanckich 3.284, izraelickich 
15.350, innych wyznań 318, bezwyznaniowych 97 (54 
chłopców, 43 dziewcząt). Ilość nauczycieli do przedmio- 
tów zwykłych 3472 (nauczycieli 2211, nauczycielek 1261); 
nadto 765 osób do nauki religii, robót kobiecych i ję: 
zyka francuskiego. Z pomiędzy 3472 nauczycieli przed- 
miotów zwykłych było 3202 katolików obrządku rzym- 
skiego, 1 katolik obrządku greckiego, 3 starokatolików, 
89 protestantów, 173 żydów, 4 bezwyznaniowych (3 na- 
uczycielki a 1 nanczyciel). 


*%] Cyfry „Rocznika“ są w tem miejscu widocznie mylne, dotych- 
czas jednak ich nie sprostowano, 


Ustawodawstwo austryackie 


o osiedlaniu się zakonników. 
(Według dr. A. Skotdopole). 


Osiedlanie się osób zakonnych w miejscu, gdzie ich 
dotychczas nie było, jest wobec obowiązujących przepisów mie- 
potrzebnie a nawet niesłusznie tak utrudnione, że zdaje się 
doprawdy, jakoby stan duchowny podlegał ustawom wyjętko- 
wym, które wcala tradno pogodzić z ogólną wolnością, jakiej 
każdy człowiek, zachowujący się legalnie, używa z mocy ustaw 
zasadniczych. 

Co do osiedlania się osób zakonnych właściwie nie ma 
w Austryi nstawy, lecz obowiązuje tylko rozporządzenie mini- 
steryalne z 13. czerwca 1868, które postanawia ; 

sf 1. Biskup, w którego dyecezyi zamierzono założyć 
nowy klasztor, winien donieść o tym zamiarze krajowej wła- 
dzy politycznej, wykazać rozporządzalne środki utrzymania a je- 
żeli zakon lub kongregacya, do której ma należeć projektowany 
klasztov, jeszcze nie istnieje prawnie, złożyć wyjaśnienie o po- 
twierdzeniu kościelnem, powołaniu i nstroju tej kongregacyi 
duchownej, przedkładając jej statuty“. 

$. 2. Jeżeli chodzi o założenia nowych konwentów zako- 
nów lub kongregucyi duchownych, które w Austryi już pra- 
wnis istnieją, a nie ma szczególnych przeszkód, polityczna 
władza krajowa jest upoważniona wyrazić biskupowi przyzwo- 
Jenie, ma jednak o tem donieść Ministerstwu wyznań i oświe- 
cenia". 

Za stanowiska ściśle przedmiotowego nie może dziwić i 
samym zakonnikom nie wydaje się uciążliwością, jeżeli rząd bez 
nprzedniego dochodzenia nie dozwala. ażeby zakony lub kon- 
gregacye, które w Anstryi prawnie nie istnieją. a których cele 
1 organizacya nie są jeszcze znane w państwie, zakładały kon- 
wenty. Jeżeli jednak członkowie istniejącego już w Austryi 
zakonu (kongregacyi), którego cele i organizacya rząd zna do- 
stateeznie, tylko na mocy pozwolenia politycznej władzy krajo- 
wej mogą się osiedlić w pewnem miejscu, aby pracować dla 
dobra innych, to trudno w tem dopatrzeć się czego innegu, 
jak ograniczeń niepotrzebnych a nie dających się pogodzić 
2 wolnością obywatelską i religijną. 

Do zdania tego wiedzie porównanie powyższego rozporzą- 
dzenia ministeryalnego z ustawą zasadniczą z 21. grudnia 1867 
o powszechnych prawach obywatelskich. Według artykułu 2. 
tej ustawy wszyscy ohywatale państwa równi są wobec prawa; 
według artykułu 4. swobodne przesiedlanie się osób i ich ma- 
jątku w granicach państwa nia ulega żadnemu ograniczeniu; 
według artykułu 6. każdy obywatel państwa może przebywać 
i mieszkać w dowolnie obranem miejscu, nabywać wszelkie 
nieruchomosci i rozporząjzać niemi swobodnie, niemniej w mia- 
rę warunków ustawniczych wykonywać każdą gałąż zarob- 
kowania. 

Według artykułu 15, każdy prawnia uznany kościół i sto- 
warzyszenie ONA ma prawo wspólnie i publicznie wyko- 
nywać swoję religią. porządkować i zarządzać samoistnie Swe- 
mi sprawami wewnętrznemi, zatrzymuje posiadanie i używanie 
zakładów, fundacyi 1 funduszów, przeznaczonych na cele wy- 
znaniowe, szkolne i dobroczynne, podlega jednak, jak każde sto- 
warzyszenie, powszechnym ustawom państwowym. 

Ustawami temi zniesiono wszelkie inne normy, która 
ograniczały swobodę przesiedlania się i osiedlania, swobodne 
wykonywanie rzemiosła, handlu i wszelakiego zarobku. Owa 
jednak dawne przepisy ograniczające, która odnoszą się do za- 

onów i kongregacyi duchownych, po dzis dzień uważa się za 
obowiązujące, tak jak w ogóla — w sprawach omówionych w ar- 
tykule 15. — Kośc t katolicki zażywa daleko mniej wolnosci, niż 
inne stowarzyszenia lub każdy człowiek prywatny. Handlowiec, 
którego „interesa* są bardzo nawet podejrzane, może dowolnie 
wszędzie się osiedlać, może wykonywać swoję zarobkowość na 
koszt moralności, ze szkodą i wyzyskiem ludu — na to nie 
zważa się wcale, albo zważa niewiele, organa rządowa tego 
nie konstatują. Skoro jednak kilku zakonników lub zakonnie, 


pielęgnujących chorych, uczących młodzież, krzewi 
gia i obyczaj chrześciański, zapragnie gdzie się osiedlić, to po- 
trzebuje osobnego zezwolenia. które przez różne kancelarye, 
jakby po drodze, mającej mnóstwo stacyi, nieraz przez rok cały 
toczy się zwolna, dopóki nareszcie nie dostanie się do rąk pro- 
szącego, częstokroć z uciążliwemi ograniczeniami. Jest to poli- 
czek, zadany owej wolności — „takiej jak w Anglii" — którą 
obywatele anstryaccy uzyskać mieli mocą ustaw z lat 1867 do 
1869, jak wówczas liberali głosili całemu światu. 

Każdy nieuprzedzony, każdy przyjaciel prawdziwej wol- 
ności moża słusznie zapytać: jeżeli każdy obywatel austryacki 
w którymkolwiek zakątku państwa może przebywać i mieszkać, 
jeżeli może żenić się i tworzyć rodzinę, mie potrzebując skła- 
dać dowodn, ża sam siebie i rodzinę utrzymać jest w stanie, 
dlaczegoż zakonnicy, którym z reguły państwo nie nie daje i 
którzy od niego niczego nie żądają, dlaczegoż wlaśnie oni po- 
trzebują zezwolenia wyższej władzy, aby mogli się osiedlić na 
pewnem miejscu, dlaczegoż od nich żąda się wykazania środków 
utrzymania ? 

Wszak o wszystkich zakonach i kongregacyach ducho- 
wnych w Austryi wiadomo powszechn ieh działalność nie 
grozi ani państwu, ani społeczeństwu, ani majątkowi, ani mo- 
ralności: wiadomo, że nie zakładają banków, nie trmdnią się 
wekslarstwem, ani giełdowemi spekulacyami, ani lichwą lub 
utrzymywaniem podejrzanych gospód, nie szynkują wódki, nie 
kupują kradzionych rzeczy, nie trudnią się żadnym zarobkiem 
brudnym, a lud wyzyskującym. — Dlaczegoż ona muszą się 
wykazywać dostatecznyini środkami utrzymania, skoro tego nia 
wymaga się nawet od cyganów, ani od najuboższych oblubień- 
ców, ani od robotnika, który bez majątku a częstokroć z kil- 
korgiem dzieci osiedlić się może gdziekolwiek na prowincji, 
aibo w stolicy według upodobania. Każdy obywatel panstwa 
może nabywać dobra nieruchome i zarządzać niemi według 
swego widzimisię; tylko stowarzyszenia religijne i instytucye 
kościelne w ogóle podlegają w tej mierze przeróżnym ograni- 
czeniom, jak gdyhy zaehodziła obawa, że ruchomości, nabyte 
przez osoby duchowne, ipso facto znikną ze świata alba przy- 
najmniej dla dobra powszechnego będą stracone, dla społeczeń- 
stwa staną się martwemi. A przecież powszechnie wiadomo, że 
ubodzy z majątku i dochodów Kościoła stosunkowo o wiele 
więcej pobierają wsparela i pomocy, niż z majątku prywatnego 
największych bogaczów, którzy albo pieniądze wyrzucają na 
swe własne rozrywki, albo tyle potrzebują na ntrzymanie ro- 
dziny, że na ubogich i cierpiących niedostatek hardzo mało im 
pozostaje. 

Nierówna ta i'króciuchna miara, jaku „nowoczesne pań- 
stwo“ Kościołowi i jego instytncyom wymierza wolność, jast 
owocem ośmnastego wieku, w którym świadomiony* abso- 
lutyzm panował, nważający Kościół katolicki jako złe konieczne, 
religią w ogóle jako pasek, na którym łatwiej wodzić „lnd“ 
i tak nim kierować, aby żył i pracował na korzyść „wyższych 
dziesięciu tysięcy”. Że zaś duch ten wśród nas ciągle jeszcze 
i działa, wynika z ustaw z y. 1874 ze zdumiewającą ja- 
snością, nie mów ż o ustawach z r. 1868 i 1869 o sto- 
sunkn szkoły do joła, o zasadach szkolnictwa i o nrogulo- 
waniu międzywyznaniowych stosunków ohywateli, Sprawozdanie 
(Motivenbericht) o ustawie z 7. maja 1874 mówi o Kościele 
katoliekim w ten sposób, że trzeba ze zdumieniem zapytać, 
czy w Austryi słowa takie paść mogły z poważnego imiejsca, czy 
żyjemy doprawdy w państwie prawnem i wśród stosunków kon- 
stytucyjnych, którymi się chlubimy. Całe to sprawozdanie jest 
charakterystyczne, ale najbardziej następujący ustęp : „W czasach 
dzisiejszych, szczególnie po uchwałach Soboru Watykańskiego. 
wszystko (wówczas znaczyło to: Bismarck i liberalno-żydowska 
prasa) dąży nie do zmniejszenia lecz do zwiększenia wpływn 
państwowego na stosunki kościelne. Nie chodzi o panowanie 
Józefinizmu, lecz o odzyskanie znacznej części owego wpływu, 
który liberalizujące dążenia ostatnich lat dziesiątek, w zupełnem 
zapoznanin doniosłej różnicy między potężnym Kościołem a ma- 
emi stowarzyszeniami prywatnemi, lekkomyślnia porzuciły. Otóż 
przez przyznanie publicznego stanowiska kościołom nzyskuje 
się najlepszy środek, którym można spowodować wpływ pmi- 
stwowy na stosunki kościelne Usunięcie Kościoła w granice 
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prawa prywatnego w praktyce odezuwałoby się nie jako umniej- 
szenie potęgi kościelnej, lecz jako osłabienie nadzoru pań- 
stwowego.... 

Tu, jak i gdzieindziej prawdziwa umiejętność państwowa 
polega na świadomem celu traktowaniu stosunków faktycznych 
a nia na konsekwentnem przeprowadzeniu pewnej logicz- 
nej idei“, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


W dniu 8. października r. b. odbyło się Zgromadzenie 
Delegatów przy współudziale 26-ciu członków, (18-tu » dyace- 
zyi lwowskiej, 8-miu z dyecezyi przemyskiej a po 2-ch z dye- 
cezyi krakowskiej i tarnowskiej). 

Podczas Officium defunctorum za dusze zmarłych człon- 
ków Towarzystwa, mszy śpiewanej i konduktu, odprawiono 
ciche msze św. przy wszystkich ołtarzach w kościele i kaplicy. 
Po nabożeństwie żałobnem odspiewał ks. Akty] mszę św. na 
uproszenie pomocy Ducha św. 

Posiedzeń pełnych odbyło się trzy. 

Na pierwszem zatwierdzono na wniosek komisyi weryfi- 
kacyjnej wybory uzupełniające delegatów, uchwalono regulamin 
obrad delegatów w brzmieniu podanen w Nr. 88-gm "Gazety 
Kościelnej i przyjęto do wiadomości sprawozdanie aministra- 
cyjne z wydawnictwa Gazety. Oto główniejsza cyfry: 

W r. 1894 Gazeta Kościelna zamiast 52 dała 643), arku- 
szy druku. 


Dochody : 
prenumerata przyniosła . . . . . . . . . 4058 zł. — et. 
JRGOPAbY s . 2 - a 4 aa nis en 680 „ — , 
inne dochody E An WE 15a f, P 
Razem 5818 zł. 16 et 
Wydatke : 
drukarnia (wraz EE i selen dzien- 

nikarskim) .. KANONIE 2884 zdr. 65 et. 
honorarya autorskie n (EB 2, lil og 
zastąpstwa w Tedakcyi na czas | wyjazdu re- 

GEY WENA | 122 „ 58, 
piaca koroktorăl a ami aie > 100 „, =, 
prenumerata czasopism, " zakupno i oprawa. 

kanok 4 6 a 6 gb ZONE D co SOOS ues 
płaca administratora . . oaaao’ 188 „== 
za niższe posługi w administracyi zapłacono 38 „ 50, 
frankowanie listów i gazet kosztowało. . . 587 „ 51, 
wydatki drobne i nadzwyczajne. w których 

mieści się zakupno sprzętów redakcyj- 

nych. jak szafa na bibliotekę i t. P- 1S n Su 
BRE opaskowy i opaskowania Ą EN EELS 
itografowanie adresek . . . . . . | pa ta =" 

Razem 5792 lr. ct. 


ETNE z dochodami okazuje się nadwyżka w kwo- 
a uł. 08 ct., którą przeniesiono jako pozostałość na rok 
1 

Po pierwszem posiedzeniu udali się delegaci na posłu- 

chanie da JE. Najprzawiełebniejszego ks. Arcybiskupa, który 
przyjął zgromadzonych z iście ojcowską serdecznością , zatrzy- 
mał czas dłuższy, wypytywał o szczegoły, dotyczące Towarzy- 
stwa, zachęcał da wytrwałości i pożegnał Arcypasterskiem bło- 
gosławieństwem. 

Z pałacn arcybiskupiego udano się wprost na drugie 
posiedzenie, która trwało 4 godziny bez przerwy. Ołuchą wiel- 
ją i wiarą w pomyślny rozwój Towarzystwa musialo RU 

się serce każdego, który był świadkiem skupionej uwagi, z ja- 
kę zgromadzeni słuchali wywodów sprawozdawców, lub obsar- 
wował poważny nastrój, panujący w ciągu calej dyskusyi, przy 


ścisłem zachowaniu reguł parlamentarnych. Dostrojono się do 
ważności tematów, stanowiących o losach przyszłych Towarzy- 
stwa. Były nimi: skala dla zapomóg stałych i ustrój Towarzy- 
stwa. Pierwszą kwestyą referował prezes. 

Ze sprawozdaw: erat się ks, Antoni Tenczar, delegat 
z dyecezyi przemyskiej, W elaboracie, źródłowo opracowanym, 
ze ścisłością matematyczną wskazywał delegatom drogi, jakiemi 
kroczyć należy, aby nie zachwiać bytu Towarzystwa w dnlszej 
przyszłości. 

Po wyczerpującej dysknsyi, w której brali żywy udział 
także inni członkowie, uchwalono w końcu przyjąć 40 pre. 
jako podstawę do obliczenia zapomóg stałych dla udziałów 
5-letnich. Procent ten podnosić się ma o 1% pre. za każdy 
dalszy rok, przez który udział leżał w kasie. 

Na tych podstawach sporządzoną jest tabela TI., przedło- 
żona w sprawozdaniu za r 894. Uchwalono ją t; 
wizorycznie na r. 1896. Definitywna uchwała nast: 
gdy potrzebnych dat dostarczy matematyczne obliczeni! 
dzić sig mające przez Towarzystwo prywatnych Ofieyalistów. 

Na posiedzenin tem załatwiono też sprawę równie waż! 
lub może nawet ważniejszą, bo dotyczącą ustroju i organizacyi 
Towarz. Po wyczerpującem przedstawienin i zwycięskiej obro- 
nie referenta, ks, dr. Wałęgi, uchwalono jednomyślnie, iż Towa- 
rzystwo stanowi jedne niepodzielną całość pod względem zapomóg 
stmych, w stosunku na zewnątrz do władz i eo "do eentralizacyi 
wszystkich funduszów pod naczelnym zarządem Wydziału Cen- 
tralnego: — dzieli się zaś na oddzialy dyecezysine w spra- 
wach zapomóg dorażnych, opieki nad chorymi czlonkami i dzieł 
ściśle dyecezyalnych, 

Stosunek oddziałów dyecezyalnych da calego Towarzy- 
stwa określa bliżej regulamin. uchwalony na temże posiedzeniu, 
który wkrótce rozeszle Wydział oddziałom. Zasadniczo nie różni 
się on od projektu, podanego w Nr. 38 Gazety Kościelnej. 

Zgodnie z propozycyą delegatów poszczególnych dyecezyi 
wybrana wydziały dyecezyalne. 

W ich sklad wchodzą P. T. księża: 


u) g dyecezyt przemyskiej : 


Bieda Konstanty, Dzierzyński Teofil, Fałęcki Stanislaw, 
Koleński Antoni, Knlig Stanisław, dr. Mazanek Jan, dr. Trzna- 
del Antoni, dr. Zajehowski Józef. 


b) z dyecezyi tarnowskiej: 


Dutka Józef, Gadowski Wnlenty, Górka Jakób, Ochmań- 
ski Antoni, Okulicki Wawrzyniec, dr. Pechnik Aleksander, 


Piaskowy Jan, Sękowski Andrzej i prałat Walczyński Sta- 
nistaw. 
€) dyecezyt krakowskiej : 
Bnkowski Tomnusz, prałat dr, Chotkowski Wł. Fajfer 


Michal, Michalik Jan, Niać Józef, Rottermund Maryan, Ryłko 
Paweł, Skoczyński Szczepan i dr. Spis Stanisław. 

Do zwołania pierwszego posiedzenia wydziałów celom 
ukonstytuowania się uchwalono uprosić P. T. księży: dr. Zaj- 
chowskiego Józefa, Górkę Jakóba i dr. Spisn Stanisława. 

Czynności oddzialu lwowskiego załatwiać będzie Wydział 
centralny. Od energii i sprężystości wydziałów dyecezyalnych 
zawisł rozwój poszezególnyeli oddziałów. Życzymy im od serca, 
aby wkrótce prześcignęły oddział lwowski. 


W sprawie opieki nad chorymi i normy dla doraźnych 
zapomóg (roforował ks. dr. Jougan) przyznane wydziałom 
prawo rozporządzania kwotą 80%, od wkładek na ten cel co- 
rocznie składanych. Możliwa reszta wraz z 20% ma być do- 
łożoną do fnnduszu zapasowego, powslalego z wkładek za 
ubiegłe pięciolecie w tym dziale. 

Księdzu (z. K., w k. wH. (dyecezyi lwowskiej) przyznano 
doraźną zapomogę w kwocie 100 zły. t. j. darowano ma za- 
liczkę zwrotną 50 zlr., udzieloną przez wydział i uchwalono 
zaliczyć drugie 50 złr, dla ratowania zdrowia. 


Przywileje założycieli uchwalono przyznać tylko tym 
wszystkim, którzy po dzień zgromadzenia przystąpili do Towa- 
rzystwa, w przyszłości zaś już nikomu tych przywilejów przy- 
znawać nie wolno. — Równocześnie uchwalono wykreślić z li- 
sty członków tych kilkunastu, którzy nie wyrównali swych 
zaległości za rok 1898, z wyjątkiem tych, którzy o zwłokę 
i zawieszenie praw prosili; również wykreślić należy i tych 
który nie wyrównają swych zaległości za rok 1894 po ko- 
niec r. b. 

W sprawie funduszu na prasę katolicką referował ks, 
Aktyl i upraszał o zatwierdzenie sposobu i drogi, jakie wy- 
dziad obrał i przedstawił w okólniku litografowanym, rozesła- 
nym swojego czasu do wszystkich kapłanow. Do głosu przy- 

szezóno w tej sprawie ks. Rdwarda Borawskiego, ktory 
ch słowach zalecał załozenie wlasnej drukarni w dro- 
(każda opiewałaby na pięćset złr.). Zgromadzenie je- 
dnak nie chcąc ryzykować kapitałów Towarzystwa w tem 
przedsiębiorstwie, zaaprobowało stanowisko zajęte przez wy- 
dział i poleciło mu prowadzić recz nadal w duchu rozpo 
tym t. j. przyjmować tak dary bezzwrotne na cele prasy 
katolickiej, jak wkładki lub deklaracye tytułem pożyczki, nk 

i stratę oferentów, gdyby przyszło do urzeczywistnienia pro- 
. Droga to wprawdzie dłuższa, ale pewniejsza od tej, 
którą proponował ks. Borawski. Uchwałą tą jednak nie zamie- 
rza się bynajmniej zniechęcać do akcyi szybszej tych, którzy 
mogą i zechcą, zaryzykować swoje kapitały po myśli czcigo- 
dnego wnioskodawcy, w dziele wprawdzie wielce chwalebnem, 
lecz na razie przechodzącem siły Towarzystwa. 

Na wniosek ks. dra Lenkiewicza, członka komisyi rewi- 
zyjnej, udzielono wydziałowi absolutoryum za rachunki po 
dzień zgromadzenia przedłożone. — Fundusze Towarzystwa 
wynoszą ogólem 17.000 złr. i są umieszczone w listach zasta- 
wnych gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. z których 
część zawinkulowano a część złożono jako depozyt w galic. 
kasie oszczędności. Nadwyżka znaleziona należy jako prywa- 
tna własność do tych kapłanów, którzy kapitały swoje powie- 
rzyli Towarzystwu w depozyt. 

Równocześnie uchwalono z funduszów, które się zbiorą 
po koniec r. b. potworzyć fundusze żelazne we wszystkich 
„działach. 

Budżet na r. 1896 prelimnowano w dochodach i roz- 
chudach na 4.500 złr. Szczegóły poda się w rocznem spra- 
wozdaniu. 

Następnie w dysknsyi merytorycznej nad Gaseta Ko- 
ścielną zabierali przeważnie głos delegaci z dyecczyi tarnow- 
skiej © krakowskiej. Ks. Redaktor odpowiadając na dezyderata 
interpelantów, dał żądane wyjaśnienia podziękował za rady 
i spostrzezenia, otwarcia i szezerze wypowiedziane i wyraził 
życzenie, aby kaplani zechcieli wspierać jego nsiłowania prze- 
syłaniem swoich uwag na piśmie w ciągn całego rokn, 

W końcu wniósł ks. prezes swoją rezygnacyę z godności 
zajmowanej dotąd a to z przyczyny przesiedlenia się swego 
na beneficynm do Trembowli. Gdy jednak delegaci rezygnacyi 
Jego nie chcieli przyjąć a on obstawał przy niej, wowczus po- 
dał się też do dymisyi cały wydział. 

W skutek takiego obrotu sprawy zawieszono posiedzenie 
publiczne a delegaci zostali sami dla porozumienia się poufno- 
go. Po otwarcin na nowo posiedzenia przystąpiono do tajnego 
głosowania, w którem obrano jednomyślnie na trzy lata po- 
nownie prezesam ks. Stanisława Korzeniowskiego, a jego za- 
stępcą ks. dra Jougana Alojzego. — W obec tej jednomyśl- 
ności przyjąć musieli obydwa proponowane godności. 

W ślad za tem wybrano po myśli $. 18 wydzinł również 
jednomyślnie w głosowaniu kartkami. W skład wydziału we- 
szli księża: 

Aktyl Kazimierz, dr. Bilczewski Józef, Boczar Józef, Kra- 
sowski Jan, Mardyrosiewicz Jan, Puchalski Wawrzyniec, dr. 
Walęga Leon, Wołez Walenty i dr. Zajchowski Józef. 

Gdy wszyscy wybór przyjęli a nikt więcej głosu nie żą- 
dał, przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Dzień mozolnej pracy zamknęła wspólna biesiada, do 
której zasiadło 56 uczestników, samych kapłanów. 
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7arządzili tę ucztę kapłani, zamieszkali we Lwowie, wspól- 
nie z delegatami dla pożegnania swego prezesa i uczczenia 
idei braterstwa i koleżeństwa między kapłanami wszystkich - 
dyecezyi, po raz pierwszy w kraju podniesionej i w życie 
wprowadzonej. 

_ 
" . 

W dnin 24. b. m, zebrał się nowy wydział i ukonsty- 
tuowal się, wybierając z pośród siebie skarbnikiem ks. Mardy- 
rosięwicza Jana, kanonika kapituły obrz. orm., kontrolorem ks, 
dr. Bilezewskiego Józefa, profesora Uniwersytotu lwowskiego 
a sekretarzem I bnchulterem ks, Bocznra Józefa, katechetą przy * 
Seminaryum mąskiem, mieszkającego we Lwowie przy ulicy 
Skarbkowskiej Tu też jest biuro Towarzystwa. 
g dzinłania dla skarbnika, kontrolora, se- 
kretarza i buehuliera; nadto zaś nchwalono : 

a) wydrukować regulamin czynności dla wydziałów dye- 


cezyalnych z regulaminem dla zgromadzenia delegatów i roze- 
słać obydwa do oddzialów dyecezyalnych colam obdzielenia 


nimi członków ; 

b) wezwać wydziały dyecezyalne do zorganizowania 0d- 
działów dekanalnych po myśli $, 11 statutu; 

c) zawiadomić wszystkich członków za pośrednictwem 
Gasety Kościelnej, aby wkładki swoje przysyłali pod adresem; 
Do Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów we Lwowie; 

d) wezwać zalegających z wkładkami, aby je wyrównali 
przed upływem r. h; 

e) w sprawie funduszu prasowego wytrwać na zajotem 
stanowisku t. j. gromadzić około siebie ofiarodawców jak do- 
tąd z wyłączneni prawem inscenowania i kierowania akcyą na 
podstawie uchwał wydziału i zgromadzenia delegatów, nie 
przystępywać zaś w charakterze zwykłego nkcyonaryusza do 
proponowanego konsoreyum akcyjnego, w którem głos Towa- 
rzystwa odpowiadałby lylko liczbie deklarowanych lub wpła- 
conycii akeyi ; 

f) termin posiedzeń wydziału ma być zarządzany w po 
ruzumieniu z prezesem Towarzystwa; a w razie przeszkody tegoż 
przewodniczy wiceprezes. 


Od 8. lipca da 24. października b. r. złożyli P. T. księża: 

Bukowski Wincenty 11 zł. 10 ct.. Gabrysz Józef 6 zł. 
21 ct, Wolez Walenty 11 zł. BY et., Czerniatowicz Karol 6 
zł 50 et, dr. Weber Józef 50 zł., Dabrowski Jan 6 zł. 5 ct., 
Sajewiez Antoni 6 zł. 24 et, Józafowicz Feliks 6 zł, Sablik 
Ignacy 12 zł. 55 et, dr. Jaszowski Błażej 20 zł, Kremen- 
towski Karo? 11 zł, Las Karol 6 m. 57 ct, Dutka Józef 6 zł., 
Tymoczko Józef 6 zł. 32 ct., Anklewicz Jakób | zł. 42 et, 
Zawadzki Aleksander 6 zł. 86 et., dr. Bilczewski 6 zł, 80 ot., 
Niedzielski 6 zł. 40 ct, Siarkowski 6 zł, Ohwatowicz Józef 
6 2t., Niestenberger 5 zł, dr. Twardowski Bolesław 6 zł. 30 
ct, Wojnarowicz 6 zł. 83 ot., Michalik Jan 10 zł, Wagner 
Wilhelm 6 zł. 21 et., Mazurek Leopold 6 x. 50 ct, Witko- 
wski Maryan 11 zł. 50 ct, Krasowski Jan 11zł. 10 ct., Sma- 
gowicz Jan 6 zł. 24 ct, Rydlewski Wincenty 14 zł. 50 et, 
Anklewicz Jakób 5 zł, Michniak Józef 6 zł. 25 ct., Chrzano- 
wiez Aleksander 8 zł. 82 ct, Giessing Karol 12 zł. 5 ct, 
Chrzanowicz Aleksander t zł, Józefowicz Feliks 27 ct., Szko- 
eki Kazimierz 6 zł. 40 ct, Pelz Józef 6 zł. 82 ct., Ziółkowski 
Izydor 6 zł. 80 ct., Czech Karol 6 zł. 20 ct., Biesiadzki 6 zł. 
80 ct., Sos Antoni 14 zł. 55 ct., Puchalski 6 zł. 80 ct., Dzia- 
rzyński 11 zł. 30 ct. Rymar Jędrzej 6 zł. 85 ct, Slachów 
M ul. 55 ct., Grabowski 27 zł. 80 ct., Chnielnikowski 6 2}. 

ct. 

Przystapili do Towarzystwa z przywilejami założycieli 
P. T. księża : 

Z dyocezyi lwowskiej: Aleksander Chrzanowicz i Toma- 
szewski; 

Z dyecezyi przemyskiej: Szymkiewicz Stefan, Dzierzyński 
Teofil, Siarkowski Henryk, Chwatowiez Józef, Stasicki Broni- 
sław, Bukała Ludwik, Dobrowolski Franciszek, Dziedzie Józef, 
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Decowski Józef, Jarek Stanisław, Ingram an, Dzinrzyńiski 
Antoni, Progar Wojciech, Nikodem Marcin, Szpila Piotr, Sta- 
nisławczyk Ludwik, Kotyrha Stanisław, Zięba Franciszek, Ko- 
zubski Antoni, Momidłowski Stefan. 

Jako członek wspierający przystąpił z dyec. lwow. Przew. 
ks. kanonik Edward Niestenbrrger. 

Zmarł ks. dr. Eustachy Skrochowski, prof, Uniwersytotn. 
Odprawiono mszę św. za jego duszę, którą także polecamy mo- 
dłom Ozcigodnych Współbraci. 

Na prasę katolieką złożyli : h 

a) tytułem daru bezawrotnego ks.: Dankiewicz Lukasz 
10 zł, Ziemimiski Błażej 10 zł.; 

a b) tytułem pożyczki ks. Piaskowy Jan 100 zł. 


0d Wydsiału Towareystwa. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. (Odpowiedź Ojca św. na udres biskupów austrya- 
chich. — 0. Ehrle. — Nowy Generat 00. ulugustyanów. — 
Metropolita Sylwester Sembratowiee.) 

Na ndres episkopatu nnstrynckiego, napisany z okazyi 20. 
września, dał Ojciec św. następują odpowiedź : 

„LEO PP. XIT, 

Tenernbiles Fratres, salutem et Apostolicam benedictionem, 

Viz quidem conticuere clamores, quos memorat epistola ve- 
stra: quibus ipsis vos quogue vestrosque populos seribitis dolenter 
affectos. Fuit admodum grave, violati iuris memoriam in oculis 
Nostris tam insigniter celebrari : multoque etiam gravius quie du- 
biłari non poterat quae mens ovantibus, quae consilin subessent. 
Sed tamen divinae bonitatis munere caussae extitere, quae Nobis 
conceptam ex en re molestiam magnopere delinirent. Nam luculenta 
testimonia pietatis omnemque significationem, quae congruere vide- 
yetur huia tempori, undiywe accepimus: ut plane rursus appareat, 
vigere in pontificatum romanum studia gentium, deque iuribus ejus 
vindicandis unam esse catholicorum mentem eandemque sententiam, 
Nec sane mirnti sumus, parem inesse voluntatem pietatemque simi- 
lem in communibus litteris vestris: quo enim animo singoli sitis, 
Venerabiles Fratres, erge Nos Sedemqne Apostolicam animati, mnl- 
tis iam rebus ernt cognitum. Permagnum salutis principium con- 
tinet episcoporum cnm romano Pontifice coniunctio et consensio : 
quac quidem, si unquam alins, certe haec tempestate nostra sunt 
marime neccesariao, cum Apostolica Sedes tantam vim inimicorum 
sustineat ae tantos impetus. Verum hao de re non est cohortatio- 
ni apud vos, sed laudi et gratulationi locus. Itaque Nostram vobis 
singulis voluntatem profitemur gretnm et memorem, praccipuaeque 
benevolontine testem vobismetipsis et populis, quibus praeestis, 
Apostolicam benedictionem peramanter impertimus. 

Damm Romae apud S. Petrum, die XTI. Octobris Anno 
MDGOJXCV, Pontifcntns Nostri decimo octavo. 

LEO PP, XIII. 

— Na Leona XIII. srodze gniewa się cała prasa wolno- 
mularska Włoch, gdyż uniemożhwił wizytą króla portugalskiego 
w Kwirynałe. Don Carlos chciał króla włoskiego odwiedzić w Mon- 
z0, Humbert jednak pragnął, aby spotkanie monarchów nastąpiła 
w Rzymie; przez to zaś król portugalski podwoje Watykanu byłby 
zamknął przed sobą, gdyż z zasndy Papież nie może przyjmować 
żndnego monarchy, który mieniące się katolikiem równocześnie obja- 
wia przyjazne uczucia dla uzurpatorów z 20. września 1870 r. 
Aby uniknąć kolizyi, król portugalski, jakkolwiek jest synem księ- 
źniezki z domu Sabaudzkiego, porzucił zamiar udanin się da Włoch. 
Popau? tem samem radość Italianissimom, którzy gotowi byli 
z otwartemi ramionami przyjęć pierwszego monarchę katolickiego, 
przez obecność swoją w zabranym Rzymie nświęcającego niejako 
gwałt zadany Papieżowi. 

— w Libliotece watykańskiej 
ustanowiony został ks Ehrle T., J. 

— Dnia 26. z. m. odbyła się w klasztorze św. Moniki Ka- 
pituła generalne 00. Augustyanów. Z 80 Ojeów, uprawnionych do 
glosu, przybyło więcej niż 60 ze wszystkich stron świała chrze- 


stale pierwszym kustoszem 


ściańskiego. Prowincyę polską reprezentował ks. Augustyn Sutor, 
komisarz generalny 00. Augusłyanów krakowskich. Na Kapitule 
tej, której przewodniczył protektor Zakonu Kardynał Rampolla, 
obrana generalnym Przeorem Zakonu ©. Sebastyana Martinelli, 
konsultora ćw. Officyum. 

— Ka. Metropolita Sambratowiez przybył do Rzymu. Towa- 
rzyszy mu sufragan przemyski biskup Pełesz i kanonicy galicyj- 
skich kapitu? grecko-katolickich. Dnia 29. nadciągnęła pielgrzymka 
ruska. Dnia 31. b. m. ma ks, Metropolita 2 okazyi trzechsetnej 
rocznicy Unii brzeskiej odprawić uroczystą mazę dziękczynną w wa- 
tykańskiej bazylice. 


Austrya. Lino. Katolicki Związek Ludowy w Wyższej Au- 
stryi obchodził 16. b. m. 26-letni jubileusz swego istnienia. O 10-ej 
godzinie odprawił biskup dr. Doppelbauer uroczystą mszą św., na 
której wśród znacznej liczby pobożnych był także poseł do parla- 
mentu niemieckiego Lieber. O 12-ej w południe członkowie związku 
odmówili Anioł Pański a zaraz potem dr. Ehenhoch zagaił posie- 
dzenie. Po nim zabrał głos ks. biskup dr. Doppolbaner, skreślił: 
położenie Kościoła przed 25-u laty i zaznaczył, że nastąpiła zmiana 
na lepsze, Aurcola papiestwa jaśnieje pełmejszym blaskiem niż 
kiedykołwiek przedtem. W Austryi wyższej przed £5-alu laty poło- 
żenie katolików było smutne. Arcypasterzowi dyecezyi nic szczę- 
dzono upokorzeń, zniewag i prześladowań wszelkiego rodzaju. Dzi- 
siaj jest inaczej, dzięki Katolickiemu Związkowi Lndowemu. Mowca 
wyrazil życzenie, aby Związek dochował nadal wierności Papieżowi, 
Oesarzowi i Ojczyźnie, zakończył zaś wezwaniem do jedności, mia- 
nowicie w czasie przyszłych wyborów. 

Nasłąpiło sprawozdanie zarządu, poczem witany grzmotem 
okłasków wygłosił mowę dr. Lieber na temat: „Jedność usiłowań 
katolickich wo wszystkich krajach". Wyranł nadzieję, że lud 
szczerze katolicki będzie tą potęgą, która potrafi zapewnić religii 
i zasadom chrześciańskim panowanie w życiu publicznem a w ten 
sposób pokonać socyalizm. 


Węgry. Konfuzya z powodu ślubów cywilnych najgorsza 
jest w snmym Rudapeszcie. Minister spraw wewnętrznych musiał 
zewezwać magietrat, aby postarał się o rozszerzenie lokalu urzędu 
mietrykalnego, ponieważ obecnego stanu rzeczy nie można cierpieć 
dłużej. Głownem utrudnieniem hyło dotychezas to, że do wpisy- 
wania aktów urodzin, ślubów i Śmierci używano tylko po jednej 
księdze a ponieważ zapisywanie wymaga wiele czasu, strony mu- 
sinły długo czekać Aby temm zaradzić, minister zaprowadził me- 
tryki równorzędne, tnk że w jednym urzędzie prowadzi się dwie 
lub trzy metryki a równocześnie, jeżeli potrzeba, mogą się odby- 
wać dwa „śliby*, Naturalnie gmina ustanowić musi metrykantów- 
zastępców! Gdyby to nie wystarczyło, minister myśli utworzyć 
nowe urzędy metrykalne. Myśli dopiero, chociaż oddawna wyka- 
zywano niedostateczność dotychczasowych urządzeń. To też także 
na prowincji skarzą się na to a metrykanci dymisyonują, nie mo- 
gqe pogodzić, tego stanowiska z innymi obowiązkami. Niektóre 
wiadomości z prowineyi brzmią wemle wesoło. Z Vessele n. p. wy- 
pędzono metryknnta, przywiązawszy mu na plecach tablicę do glo- 
szenia zapowiedzi; w N. Moldova odbył się pierwszy ślub cywilny 
4. b. m.; narzeczony przybył w brudnej koszuli i podmitym sur- 
ducie a narzeczona boso, w chustce na głowie; podczas spisywania 
aktu siedzieli; następnie przywdziawszy strój uroczysty, udali się 
z orszakiem weselnym do kościoła. % powodu tego przypadku 
żupan zakazał na przyszłość udzielania ślubów, jeżeli narzeczeni 
nie przyjdą w stosownej, przyzwoitej odzieży. Jakiem prawem ? 


— Z powodu wprowadzenia w Życie ustawy o ślubach oy- 
wilnych Ministerstwo wojny wydało rozporządzenie z 30. września 
1895, normujące zawieranie związków małżeńskich przez oficerów, 
urzędników wojskowych i w ogóle członków armii. Z rozporządze- 
nia tego a mianowicie z $. 6. wynika niewątpliwie, że osoby, na- 
Jeżące do armii, po zawarciu ślubu cywilnego muszą zawrzeć mał- 
żeństwo kościelne. Dzienniki liberalne, wyczyławszy to, nie posia- 
dają się z gniewu i wzywają rząd węgierski, aby zażądał wyjaśnień 
tem bardziej, że według przepisów wojskowych narzeczona złożyć 
musi świadectwo moralności, wystawione przez urząd parafialny 
a potwierdzone przez urząd powiatowy. Tem większy powód do 
gniewu, bo liberali słusznie przypuszczają, że proboszcz może 
czynić trudności, jeżeli narzeczeni nie zobowiążą się wychowywać 
dziec w jego religii. 


Anglin. (Mowa kard. Vaughan o stosunku Pupieza do 
Włoch. — Przyklad poświęcenia się kapłańskiego. — Przyja- 
ciele i wrogowie unii 2 Rzymem). Times ogłasza wyciąg z ka- 
zanin, które miał kardynał Vaughan w Kensington. Znakomity 
książe Kościoła wspomniał o mowie Órispiego przy  adsłonięciu 
Garibaldowego pomnika i przytoczył wiele faktów, które zadają 
kłam pokojowym zapewnieniom włoskiego ministra. W tym celu 
wyliczał napaści i krzywdy, wyrządzone religii w ostatnich 25-iu 
latach. Oztery tysiące zakładów duchownych skasowano i przez to 
60.000 osób obojgu płei wyrzucono na bruk: oprócz tego 380 
klasztorom żeńskim odebrano wszelkie środki utrzymania, Ducho- 
wnych zniewolono do służby wojskowej aż da 40-go roku życin: 
naukę religii usunięto ze wszystkich szkół, począwszy od uniwer- 
syletów a skończywszy na szkołach ludowych; Papieża pozbawio- 
no wolności. O potrzebie państwa kościelnego wypowiedział kar- 
dynał następujące słowa; Jest rzeczą niezbędną, aby Papież był 
niezowisłym i żeby świat był zupełnie przekonanym o tej nieza- 
wisłości, gdyż Ojciec św. jest naczelną głową 250 milionów kato- 
lików. Z tego tytułu ma on prawo i obowiązek przemawiać językiem, 
właściwym władzy, nietylko do jednostek prywatnych ale także 
do panujących 1 do państw. Jeżeli zaś ma wykonywać swój obo- 
wiązek tak, iżby mu zarzu ie można stronniezości, to nie wolno 
mu być poddanym niczyim, nie wolno mn podlegać żadnemu 
świeckiemu władcy, Był czas, w którym lud angielski ukamieno- 
waniem groził legatowi Papieża, rezydującego w Awinionie ; upa- 
trywnł bowiem w tym Papieżu Francuza. Papież zależny od króla 
włoskiego budziłby i dziś podobne uczucia w świecie katolickim. 
Dlatego niezmiennie obowiązuje papieży słowo Piusa IX.: „Albo 
panujący — albo więzień". 

— Nowy kościół katolicki w Silvertown we wschodniej koń- 
czynie Londynu, konsekrowany 12. b. m., świadczy chlubnie o po- 
święcenia i wytrwałości ubogiego kapłana katolickiego O. Ring'B. 
którego przed 8-miu laty Ś. p. kardynał Manning wysłał do tej 
najuboższej dzielnicy, aby tam spełniał posługę misyonarską. Lu- 
dność w Silvertown składa się po największej części z robotników, 
zatrudnionych przy dokach (sztucznych przystaniach. gdzie ładują 
się i wyładowują okręty). Gdyby murzyn z najciemniejszega za- 
katka Afryki tutaj przybył, mógłby słusznie powiedzieć: my dziey 
przecie jesteśmy lepszymi łudźmi. Wśród tej szumowiny społecznej 
rozpoczął O. Ring swe dzieło. Robotnicy patrzyli nań z niedowie- 
rzaniem i zbywali szyderstwem, lecz powali ułożyły się stosunki. 
Misyonarz żył tak uboga jak oni, w tym względzie nie było ró- 
żnicy między pasterzem a owcami. Niezmianna jego uprzejmość, 
łagodne zachowanie, gotowość do niesienia pociechy i pomocy, po- 
waga w przemówieniach odniosły pożądany skutek, Po pewnym 
czasie już powszechnie ze czcią nazywano go ojcem, a zasłużył 
sobie na tę nazwę wszechstronna opieką, jaką otoczył ubogich. 
Pierwszym jego „kościołem“ była iżbn, z której właśnie wypro- 
wadził się golarz; w tem miejsen odprawił pierwszą mszę ŚW., 
ma którą przybyło 14) osób, więcej z ciekawości, niż z nabożeństwa. 
Powoli „golarnią* wypełniało coraz liczniejsze grono, które tam 
przybywało na wieczorne nabożeństwa. Za dnia w lokalu mieściła 
się ochronkę dla dzieci robotników, w zimie rozdawano tu także 
mpe dla ubogich. Dziś niedaleko od tej „golarni" stanął piękny 
wielki kościół i ozdobną wieżą wysoko wyrósł nad dachy domów 
robotniczych w Silvertown; nim słucha mszy św. liczna rzesza 
wiernych, których dla religii dopiero O. Ring pozyskał. Przy ko- 
ściele misyonarz zbudował szkołę, zakład iście wzorowy, ndziela- 
jący nauki około 600 dzieciom. Sieroty mają osobny dom wycho- 
wawczy. Dla robotników nrządził O. Ring dom klubowy z biblio- 
teka, czytelnią i kasą chorych. Jak wielkicm uznaniem cieszy się 
jego praca. to okazało się przy poświęceniu kościoła, w którem 
oprócz katolików wziął udział świat urzędowy, przeważnie z człon- 
ków Kościoła anglikańskiego złożony. 

— Że duch czasu obeenie odwraca się od materyalizmu, tego 
dowodzi coraz żywsze interesowamie się sprawami kościelnemi i reli- 
gijnemi. W odbytym medawno kongresie Kościoła anglikańskiego 
w Norwich wzięło udział niezwykle wiele (około 6.000) nezestni- 
ków. Jednym z głównych przedmiotów obrad było połączenie się 
Kościołów katolickiego i anglikańskiego. Wprawdzie garstka sfa- 
natyzowanego pospólstwa, ujrzuwszy zewnętrzne znaki „skłaniania 
się kn Rzymowi” t. j. krzyże i chorągwie przy procesyi do tumu 
w Norwich, poczęła demonstrować przeciwko „zdrajcom i papi- 
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stom“, lecz tym nieporządkom rychło położyli koniec sami obywa- 
tele miasta. W katedrze przemówił arcybiskup anglikański i z wiel- 
kiem uznaniem wyraził się o piśmie Papieża. Ale z odosobnio 
objawów takich me można wnioskować, że zrekatolicyzowanie Anglii 
jest rzecza bliskiej przyszłości, Myśl zjednoczenia się z Kościołem 
rzymskim ma także wielu namiętnych przeciwników. Pokazała się 
to przy rozprawach dyecezyałnej konferencyi w Stockton. Biskup 
anglikański Westcott wniósł rezolucyą, Którą przyjęto m którn 
bardzo stanowczo oświadcza się przeciw unii z Rzymem. Zdaniem 
Westcotta anglikańskie wyznanie posiada wszystkie podstawy pra- 
wowierności i zbawienia. Przez zjednoczenie rozumie Rzym tyłko 
poddanie się na łaskę i niełaskę, a przecie reformacya rozwinęla 
daleko większą siłę moralną (?1) niż katolicyzm w czasie niezaprze- 
czonego swego panowania, Podobnym zapntrywaniom dała wyraz 
konferenoya parafialna w Lincoln, gdzie przemawiał? biskup dr. 
King. Tutaj także straszono protestanckie owieczki widmem bier- 
nego poddania się. 

Hiszpania. Tutejsze dzienniki katolickie podają za fakt 
stwierdzony, że w telegramach 20]. wrzeńnia przesłanych Ojcu św., 
z okrzyku „Viva el Papa - Rey" wymazywano słowo „Rey*. 
Miłość urzędu telegratieznego do Italianissymów dalej posunąć się 
chybu nie mogła. W każdym razie nie przynosi ong zaszożytu 
gabinetowi Canovas del Castillo, który mieni się katolickim. 

Niemey. (Miara a miara. — Rektorat prof. Wagnera 
jako snak czusu, — Meklemburska tolerancya. — Walne Zgro- 
madgcnie Stow. im. Gorresa). 

Redaktor Germanii zosta} skazany na tydzień aresztu za 
obrazę Kościoła protestanckiego. Napisał on, że obecnie we walce 
przeciw przewrotowi okazuje się jasno „nędza protestantyzmu, który 
nie ma nawet odwagi bronić z ambon 1 katedr Składu Apostol- 
skiego przeciw napaściom*. Jeżeli chodzi o obrazę Kościoła kato- 
lickiego, to sędziowie prnscy okazują się pobłażliwszymi, Tak re- 
daktor pisma Słełłiner-Zettung został niedawno uznany za nit- 
winnego, chociaż Kościół katolicki nozwał „kościołem szatana“. 
Także kaznodzieja Thummel 8. października z. r., choń na publi- 
cznem zebraniu związku ewangelickiego mówił „o rentownych gu- 
słach* do których zaliczył mszę św., wyszedł cało z rozprawy 
sądowej. Na pałacach sprawiedliwości, gdzie takie ferują wyroki, 
śmiało umieścićby można słowo Juwenala: „Dat veniam eorvis, ve- 
zat censura columbas“. 

— „Politycznem* zdarzeniem jest wybór prot, Adolfa Wa- 
gnera na rektora uniwersytetu berlińskiego. Zwyciężył iu prad, 
który wyższych aferom a mianowicie arystokracyi pieniężnej jet an- 
typatyczny. Prof, Wagner jest bowiem przedstawicielem tych ekono- 
mistów, którzy zwalczają wprawdzie socyalną demakracyą, lecz 
równocześnie akcentuja potrzebę grantownych reform społecznych a 
przez dosadną krytykę systemu kapitalistycznego zapędzają znaczną 
część młodzieży do obozu socyalnej demokracyi. Niejeden wprawdzie 
ich uczeń jest zwolennikiem socyalizmn państwowego jak profeso- 
rowie Sehmoller, Wagner i inni, ule gorętsi gardzą drogą pośre- 
dnią i wprost sympatyzują z Beblem i Liebknechtem. Bądź ca bądź, 
kapitalistycznie usposobionych studentów berlińska alma mater nie- 
posiada na lekarstwo. Jest to jeden z tych „znaków ozasu*, który 
daje wiele do myślenia oficyalnym stróżom ładu społecznego, po- 
dobnie jak socyalizm pastorów Naumana, Ranha i Kótzschkego. 
Gdy Wagner obejmował rektorat, świeciły nieohecnością figury 
rządowe, nawet ministerstwo oświaty nie przysłało żadnego repre- 
zentanta. W uroczystości wzięło udział 42 profesorów i heznu 
rzesza studentów. 

— Jak donosi Germania, wrócił niedawno teinn z Meklem- 
burga da Austryi ks. Hendrych, przynależny do dyecezyi lnekiej. 
W Meklemburgu bawił u niejakiego pana Ketlenhurga, który z po- 
wodu znacznej odległości kościoła parafialnago potrzebował domo- 
wego kapólana. Po dwumiesięcznym pobycie ks. Hendrychu w Me- 
klenburgu otrzymał ku swemu zdziwieniu pan Kettenburg rezol- 
cyą ministeryminą tej treści, że musi wypowiedzieć miejsce swemu 
kapelanowi, gdyż tenże nie jest Niemcem. Pytanie: ¢0 mógł złego 
wyrządzić niemieckiej ojezyźnie kapłan, który nie jest Niemcem ? 
Czy wielu Niemców nie zajmuje w Austryi posad zaszczytnych i 
intratnych ? Jakby postąpiano w Meklemburgu z Austryakiem, gdyby 
nie istniało: trójprzymierze ? 

— W Akwizgranie zakończył się w bieżącym miesiącu 
słynny proces przeciw braciom Aleksyanom Henrykowi i Irenen- 
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szowi w sprawie nadużyć, których miana się dopuszeznć w domu 
obłąkanych w Mariaberg. (Ob. Gaz. Kość, Nr. 25). Sąd przy- 
sięgłych uwolnił obu oskarżonych nie dla braku dowodów, lecz 
dlatego, że rozprawa wykazała jasno zupełną niewinność podsą- 
dnych. Prokurator sam wniósł ich uwolnienie; zgodnie z tym 
wnioskiem sędziowie przysięgli wydali werdykt po hardzo krótkiej 
naradzie: wszystkie koszta ponosi państwa na mocy wyroku sądo- 
wego. Sąd zrobił swoje: ale ta nie naprawi krzywdy, jaką spotwa- 
rzonym wyrządzia niesumienna prasa, - przed zbadaniem sprawy 
anticipative zarzucając obelgami ludzi, których to jedynie obciążnło, 
że należeli do kongregacyi religijnej. Ale „potworny zakonnik, znę- 
cający się nad chorymi“, to temat zanadto ponętny, aby go nie 
wyzyskać w spekulującej na pieniężny efekt literaturze powieścio- 
wej 1 dramatycznej; przeto „z powodzeniem sensacyjnem* przed- 
stawiana „obłąkanego z Mariaberg“ na deskach teatralnych we 
wszystkich główniejszych miastneh niemieckich, a także w Pro- 
dze i Wiedniu. Oczywiście „poezeiwy braciszek Henryk“ miał tu 
główną rolę, 

— Niedawno w Fuldzie zebrali się najznamienitsi repre- 
zentanci niemieckiej nauki katolickiej na doroczne Walne Zgro- 
madzenie Stowarzyszenia im. Görresa. Byl między nimi: słynny 
historyk i kontynuator pomnikowego dzieła Janssena, prof Pastor 


z Insbiucka: br. Hertling ; profesor Grauert z Monachium ; br, Heere- 
mann z Monasteru; profesor Funck z Tubingi. tudzież inni uczeni, 
przybyli z Kolon rewiru, Wrocławia, Würzburga, Ratysbony 


1 Fryburga Szwajenrskiego, Oto kilka tematów, które to poważne 
grono omawiało * Micha? Anioł i Tuliusz TIL; Raban Maur i 
szkoła; teologowie Byzantyńscy od Jana z Damaszkn; papi 
centy II. i Kościół niemiecki. Stowarzyszenie imienia Görresa 
wydaje roczne sprawozdunie o swoich pracach, rocznik filozoficzny 
i encyklopedyą nauk politycznych pod nazwą Stoafslexicon. W eia- 
gu ostatniego roku ukazały się nadto nasiępujące prace: „Jan 
Wild, kaznodzieja moguneki XVI. stuleciu", przez N. Pauluse: 
drugie wydanie „kary warunkowej” Juliusza Bachema: „Początki 
państwa kościelnego“ profesora Schnurera: „Jan Tausen, Luter 
duński“, U. L. Schmitta, T. J.; „powszechność i jedność sumie- 
nia moralnego“ profesora Schneidera; „burze* doktora Gockla; 
trzecie wydanie „zabobonu* Megra Simera, biskupa z Paderborn; 
„dokumenty rzym odnoszące się do rozwodu Henryka VIII. 
i „eollectoria papieskie w Niemczech z XIV stulecia", wreszcie 
dokumenty o nuncyatarze kolońskiej. Krótkie to wyliczenie wyka- 
zuje, jakie skarhy wiedzy i nauki nagromadzić zdołała czynność 
członków Stowarzyszenia im. Gūrresa. Stowarzyszenie przeznacza 
pewną część swych zasobów na wspomaganie młodych ludzi, któ- 
rzy jego kosztem uczęszczają na uniwersytet, aby uzyskąć stopień 
akademieki. Dzięki wpłatom członków i zasdkom protektorów Sto- 
wArzyszenie rozporządza doroeznie kwata około 384.000 m. Ilość 
członków wynosi 2400. W ubiegłym roku do komitetu zarządza- 
jącego wsłąpili dwaj uczeni alznecy, profesor uniwersytetu Ehrhard 
i profesor Muller. i 


dalej deputawany Porsch z Wrocławia i słynny 
soeyolog profesor Hitze. 

Byłoby ta pewnie zajmujące streścić to lub owu sprawozda- 
nie o zdobycząch ozłonków towarzystwa na polu historycznem, filo- 
zoficznem lub naukowem wystarczy jednak može zwrócić uwagę 
czytelników na tę stronę nkoyi katolickiej w Niemczech, Wyniki, 
które osiągnęli katolicy niemiecoy na polu polityki, znamy i podzi- 
wiamy. Każdy wie różnież, jak znakomicie umieli rozwinąć dzieła 
społeczne. Ich usiłowania na polu naukowóm. mniej ntoże znane, 
równie jednak godne sa pochwały. Czyż imię wielkiego historyka 
Janssenu nie błyszczy nieporównanym blaskiem * Nie można wąt- 
pić, że tacy mężowie sy chluba 1 podporą katolików. Najbardziej 
uprzedzony przeciwnik nie może odmówić szacunku Kościołowi, 
który posiadn tak dzielnych wyznawców. 

Włochy. W Wencayi uwidocznił się skutek zwycięstwa, 
jokie przy wyborach komunalnych odnieśli katolicy, Tsnniętą » 
1892 w szkołach komunalnych modlitwę przed nauką i po mej 
zaprowadzono napowrót i to, jak mówi okólmk, „za zgodą wsuyst- 
kich Wenecyan, także tych, którzy do ćwiczeń religijnych mniej 
mają paciągu* 

Azya. Z Chin piszą do Kuln. Valksztg. pod datą 5. z. 
m, że rząd okazuje chęć naprawienia szkody materyalnej, jaką 
poniosły misye katolickie w czasie ostatnich znhurzeń. Tak w miej- 


sce kościoła katolickiego, zburzonego w Yitungcziao budują nowy 
na koszt państwa; innym katolickim misyom w-prowinozi w Sze- 
czneu wypłacano tytułem odszkodowania kwotą 700.000 taslów 
(około 1,800.000 zł.) Także w osobistym stosunku z misyonarza- 
mi urzędnicy chińscy okaznją „obecnie więcej względności, dzięki 
energicznej interwencyi z Pekinu. 

W Stanach Zjednoczonych posiadają Połacy cztery sto- 
warzyszenia polityczno-narodowe, które obok pielęgnowania ducha 
narodowego posiadają jeszcze charakter finansowy, bo zabezpie 
czają członkom i ich rodzinom pomoc materyalną. Organizacye te 
są: „Związek narodowy polski“ z siedzibą zarządu w Chicago, 
„Zjednoczenie katolicko-polskie* również z siedzibą w Chicago, 
„Unia polska“ z siedzibą w St Paul i „Liga polska“ z siedzibą 
w Toledo. Największem stowarzyszeniem jest „Związek narodowy 
polski”, obejmujący do dziesięau tysi członków, najmniejsza 

„bign Polska“ , która się niedawno zawiązała. 

Organem „Związku narodowego" jest tygodnik Zgoda, w Ohi- 
cago kosztem „Zwiąskuć wychodzący pod radakcya p. Jabłońskie- 
go, Litwina. Organem „Zjednoczenia katolicko-pólskiego* jest Wia- 
ra i Ojczyzna, takte kosztem „Zjednoczenia” w Chicago wyda- 
wuna, k głównym redaktorem jest ksiądz Barzyúski, proboszcz 
parafii św. Stanisława Organem „dj i katolicko-polskiej” jest pi- 
smo codzienne Polak w Ameryce, wychodzące w Ruffalo, pod 
redakepa P. Ślisza, pochodzącego z pod Rzeszowa w Galicyi. „Liga 
polska“ nie ma Żadnego organu. Otóż te stowarzyszenia co parę 
lat odbywają sejmy w różnych większych miastach Ameryki; na 
nie zjeżdżają się delegaci poszezególnych towarzystw, radzą nad 
sprawami, dotyczącemi swego stowarzyszenia, słuchają sprawuzda- 
nia tak zwanego rządu centralnego, interpelują go, krytykują, wy- 
dają uchwały co do fonduszów, jednem słowem, są to sejmy na 
wzór każdego parlamentn zorganizowane. 

Dnia 10.. 11. i 12. września odbył się w Buffalo sejm 
„Unii Polskiej", Zebrała się 83 delegatów. Przewodniczył ks. D. 
Majer z St. Paul, Minn., a sekretarzem sejmu był obyw. Fro 
Sejm zaszczycił wą obecnością ka, biskup Ryan Najwaźnii 
owocem zebrania jest zadzierzgnięcie ściślejszego niż dotad węzła 
przyjaźni ze „Zjednodnoczeniem polskiem rzymsk. kat.“ Obie orga- 
nizacye postanowiły odtąd reka w rękę pracować nad podtrzyma- 
niem ducha katolickiego w polskiej emigracyi Wyrazem tech chęci 
był wielki mityng, odbyty 10. z. m., na którym powzięto ważną 
rezolneyq, stanowiącą dodatni wielce objaw życia Polonii nnery- 
kańskiej. Tekst rezolneyi podajemy dosłownie : 

„Ponieważ Polney w Stanach Zjednoczonych byli zawsze 
lojalnymi i wiernymi synami kośrioła katoliokiego, który był i jest 
panującą roligiq w Palae 

Poniewnż w przeciągu ostatnich trzech lut kuszono sie o 
znsianie nieporozumień i niezgody pomiędzy polskim Indem przez 
szerzenie nienawiści do jego kapłanów, którym nie szczędzona naj- 
gorszych i najskandaliczniejszych zarzutów tak w sprawach świa- 
Gkich jak i duchownych, chcąc przez to zbuntować przeciw nim 
lud i nakłonić go do zakladania „niezależnych“ kościołów. które 
podźegacze nazywają katolickimi 

Ponieważ ten ruch zainioyowali i prowadzą tacy, których 
charakter i postępowanie spowodowały wykluczenie ich od spełnia- 
nia obowiązków kapłańskich, n następnie | ze społeczności kato- 
lickiej, a dalej mieli to na celu, ażeby oszukiwać tych, którzy się 
dadzą im uwieść : 

Ponieważ znkładanie polskich kościołów pod patronatem tego 
rodzaju ludzi jest źródłem bezbożności i napawa smutkiem wszysł- 
kich Polaków katolików, przeto : 

Zważywszy to wszystka — My, reprezentanci „Unii Pol- 
skiej w Ameryce i członkowie katolickiego Kościoła, najsolenniej 
potępiamy zakłudanie polskich kościołów „nicezależnych* pod du- 
chownem i doczesnem kicrownietwem tych osobników, którzy obe- 
enie sq ieh jnwnyimi przywódeami. 

Jesteśmy przekonani, że istnienie takich kościołów zasieje 
śród Polaków tylko bezbożność i przeszkodzi tej jedności i harmo- 
nii, jakie pomiędzy Polakami panowały dotychczas, co im jedynie 
na dobre wychodziło; że poda Polaków jako naród w pogardę u 
wszystkich wyznań religijnych i że skala piękne imię i sławę. 
z których Polacy, jako naród, byli dotychezas dumm, 

Dalej wyznajemy publicznie naszą niezachwianą wierność dla 
rzymsko-katolickiej hierarchii i przyrzekamy naszą pomoc w jej 


usiłowaniach, mających na celu utrzymanie Kościoła katolickiego 
w siłe i blasku". 

Widocznie wareholstwo wychodzi z mody nawet w Ameryce 
Biedny Stojałowski ! 


Decyzye Kongregacyi Rzymskich. 


(O preyklękaniu cjebransa i asystujących przy mszy sw.) 

Qelebrans i asystujący, przychodząc do ołtarza i odcho- 
dząc odeń, klękają in plano, zre złą zawsze na najniższym sto- 
pniu. (Ephem. ht. 1895. pg. p) 

(Okadzanie obraeów świętych) 

Nie ma wprawdzie żadnego rozporządzenia, któreby na- 
kazywało okadzać przy AE obrazy świętych, chociażby 
to nawet był obraz Najśw. Panny lub Pana Jezusa; można to 
jednak uczynić Ed i się to praktykuje przy odsłania- 
niu obrazów cudownych. 


o 


* 
(Modlitwy przy Mszy św.) 
Czy modlitwy, nakazane przez Ojea dw. Leona XII. na- 
leży odmawiać po każdej cichej mszy św., czy można je opu- 
ścić po cichej mszy św. parafialnej lub konwentualnej ? Gdzie 
należy klęczeć, gdy się je odmawia? Należy je odmawiać po 
każdej inszy św., z wyjątkiem mszy konwentualnej. Co do 
miejsea, to stosowną jest rzeczą, aby celebrans, odraawiając te 
modlitwy, klęczał na najwyższym stopniu ołtarza ; jednakże nia 
jest to rzeczą Ściśle nakazaną. (Ephem. lit. 1895. pag. 213). 
= 


T . 
(Alleluja i wiersz „Panem de coelo" etc. w czasie wiel- 
kanocnym). 

Przez cały czas wielkanocny dodaja się do wiersza „Pa- 
nem de coelo” ete. jedno Alleluja. Tak samo przez oktawę 
Możego Ciała. Nie czyni się zaś tego w żadnym mnym czasie 
w roku. (Ephem. lit. 1895 pag. 215). 

: R . 

(Alleluja w wotywie o Najsłodszen Sercu P. Jesusa). 

Na zapytania Najprzew. księdza biskupa w Lineu: An in 
misse votiva de ss. Corde Jesu extra tempus Paschale omitti 
debeant Alleluja, odpowiedziała O. R. d. 5. kwietnia 1895. 
„Affirniatire”, 


(Wiersze i oracye po Te Deum). 

Jeśli się odmawia lub śpiewa Te Deum bez procesyj, to 
wystar wziąć na końcu wiersz „Benedicamus Patrem....*, 
„Benedictus es..." albo „Domine exaudi...“ i oracyą „Deus, 
cnjus misericordiae...,* 

Jeżeli śpiewa się Te Deum corum sanctissimo to na 
pierwszem miejsan bierze się oracyą „de Sanetissimo*. Jeżeli 
zaś „de Deum“ śpiewa się na procesyi, to śpiewu się na końcu 
wszystkie wiersze i oracyć, jak po sobie w Rytusle rzymskim 
następują. 


Wiadomości dyecezyalne. 


„trchidyecezya lwowska obrs. lać. 


Administratorem parafii w Leszniowie ustanowiony U. Leon 
Pastuszak, gwardyan tamtejszego Konwentu 00. Ber- 
nardynów. Kooperatorami: 0. Władysław Sojka 
w Gwoźdźcu i O. Tomasz Wilczyński w Leszniowie. 

Jurysdyk cya otrzymali z Zakonu 00. Bernardynów ; 00. Ferdy- 
nand Moralski, gwardyan i Pius Mianowski, obaj 
w konwencie sokalskim; Bruno Nowakowski, gwar- 
dyan, Ozesław Bogdalski i Wawrzyniac Kubas w Kon- 
wencie lwowskim. 
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Dyecezya tarnowska. 


Przeniesiony ks. Michal Oieślik ze Śromowiee niźnych do 
Barcice. 

Udzunozeni: ks, dr. Karol Szczeklik, profesor teologii i ks. 
dr. Stanisław Dutkiewicz, spirytnalny seminaryum du- 
chownego, rokietą i mantoletą; ks, Józef Krośnińska. 
katecheta szkół ludowych expasitorio canonicali. 

Rekolekcye Indowe odbyły się w Siedlcach pod kierownictwem 
00. Redemptorystów od 28. września da 5. paździer- 
nika. Do św. Sakramentów przystąpiło 2.004 osób, 
wiele zapisało się do pobożnych bractw, a cała nie- 
mal parafia wyrzelła się rozpałających trunków. 

owiwdamiam, że mogą 


r 
Szanownych Braci Kapłanów "ea en 
(Pius IX., Życie duchowne, Prawo małzeń. katol., Kazania 
o Najs Pannie Maryi. Konferencye apol., Asceiykg kapłań- 
ską itd), jeżeli zechcą przyjąć pewną liczbę intencyj mszal. i ofin- 
rować stypendya msz. na rzecz budującego się klasztoru Służebnie 
Serca Jezusowego i przytuliska dla służących. 


Ks. Józef Pelczar, prof. Uniw. Jeg, w Krakowie. 


Poleca się Wiel. P. T. Duchowieństwu: 


1) Historya św. Starego i Nowego Testamentn, ks. Konst, Gawroń- 
skiego, 2 tomy. Razem opr. zir. 1-40. 
2) Tegoż: Jasny i gruntowny Wyklnd Nauki Kościoła św. opraw. 


zł. 1-36 

3) Brzewoć grzeszników ks. Ludwika z Grenady. Opr. złr. 1-60. 

4) Katolik — książka da modlitwy. Opr. złr, 2-20 1 wyżej. 

5) Nabożeństwo dla mlodzieży opr. 40 et, i wyżej 

6) Nabożeństwo kościelne — czyli mszułnik rzymski po łacinie i pa 
palsku w ozdobnej opraw. zdr. 4, 

7) Wiadomość o Najów. Pannie w Lourdes z nowenvą i modlitwami 
przy chorych, Cena brosz. et, 20, opraw. et, 30. 

8) Narzędzia męki Chrystusowej opr. alr. 1:2 

9) Śpiewnik kościelny ls. Mioduszewskiego opr. zdr. 4:50. 

10) Ńpiewniczek dla szkół ci. 30, większy dla pensyonatów i do pa- 
rafialnego użytku et. M i TÛ stosownie da oprawy. 

11) Kantyczki optawne z wyzłacaną szopka et. 50. 

12) Rituale Śneramentorum, opr. zir. 

13) Cantionale Ecelesiastienn, opr. złr. 340, 

14) Liber stipendiorum, opr. zł. 1, 

15) Commentarii in Apocalypstm V. Barth, Holzhauser, opz, zł. 

16) © Naśladowaniu J. Chr. Tomesza A Kempis, Cena egz. broszur. 
et. 60, opr. 75. 

17) Adaracye Najśw. Sakramentu, opr. ct. 50. 

1%) Żywot św. Wincentego à Paulo przez ka. prałata F, Gawrońskie- 
go, opr. Zlr. 1. 

19) Tegoż Konferencye i nauki, oprawne zir, 1-25, 

20) Żywot N. Panny M. wedig objawień św. Katarzyny Emerich, 
opr. et, RO. 
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21) Bolesna Meka Zbawiciela Naszego opr zł. 1, 

22) 58 Nowem do N, P. M., opr. et 

23) 0 jedności Kościolu Bożego ks, P, S., brosz. zl, 1. 
%4) Dyalogi św. Grzegorza, brosz. zł. 1. 


25) Mamnalik „Dzieci Maryi“, opr. zł, 1, 1:20 i 1-50, 
26) Skarb ukryty, opr. ct. 40. 

AE Ksi 
otrzymują obligi msza 
(1—5) Zgłoszenia przyjmuje : 

Ks. Józeť Sokołowiez, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 
nun———u— NN 
uk s gie nk 


Bardzo Zdolny organista Pokie ponis- 


zgłoszenia przyjmuje ks, Stanisław Tompiński w Monasterzyskach. 


jący powyższe dzieła „ z) 
e przekazem u książki za pohramem pocztowem 


erga stipendia" 


a za 


spet 
Łaskawe 


4 zat, kawaler, liczący 26 lat, grający płynnie z nut, 
Urganista z dźwięcznym silnym głosem, umiejący uczyć 


śpiewu na 4 głosy, z dobrem pismem, mogący pomagać w kan- 
celaryi paraf, udzielać lekoyi gry na fortepianie, poszukuje posady. 
Adres: N. K. post. rest. Tarnów. 1—3 


Organista 


kawaler, który przeszło 9 lat w jednej parafii speł- 
niał obowiązki swoje, zdolny w swym zawodzie, 


szuka posady w miasteczku lub na wsi. 
Fr. Labędź, Mała Sbusina |. 14, Tarnów. 
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Księgarnia Katolicka Krakowie, mały PE 


Dr. WŁ MiłkowskiegOnuprzy:. dostuwea win mszalnych 


wedle poświadczenia 
J. E. księcia Kardynnin ATbinu 
Dunajewskiego 
poleca 

Wielebnamn Dnobowieństwu 
Sina węgierskie. czy- 

ste naturalne. różnej 

lalrości 

po umiarkowanych cenach. 
Łaskawe zamówienia wykonuje 

2 wszelką sumiennością. 
Zamówienia wuskuteczniam z piwnic 
zumiejskich bez opłaty kansumeyjnej 


w Krakawie. 
otrzymała i poleca świeża wydane 


HOMILIJE 


na niedziele i święta 
calego roku 


ks. Antoniego Chmielowskiego 
M. 8, T. 


(Ste. 503 w wielkiej 8-ce). 


Lena egzemplarza B zł. 80 et. 
z przesyłką o 2% et więcej 


LULU Maluny PWIGŁSIU, 
Chrzśc. Zakład Medalików. 
„Emanuel od Św. lózefa" 

p 


lae Pracownia pozłotnicza =% 


Eu Walenty Jakubiak 


Posiada zapus gotowych medalików uj Syketuskal. 20 (róg ul. Kościuszki) 
nego wyrobu » wizerunkami 


yoh, a polskimi napisami. Ró- Wykanuje wszelkie robaty 


wnieł dla al. grec-uniekiego meda-w zakres nozłoinlotwa wchodzace, 
liki Serca Jezus, z ruskinn napisami yit s 


HARMONIUM 


trwalej konstrukeyi 
posiadające piękny | przyjemny głos 


dalecone przez profesorów muzyki dlal 
szkół dia nauki spienn 
poleca fabryka 


A Jana Śliw ińskiego 


we Lwowie, ul. Kopernika |. 16. 


Spółka Wydawnicza 


Ks. Krukowski 153 m YE 


jego tylokrotnie ogłaszane, jażeh zechcą przyjąć pewną liczbę- intencyi 
mszałnych i ofiurować stypendyn mszalne na rzecz nowo założonego Se- 
minaryum chłopców w Krakowie, Biorącym za gotówkę Io dzieł odstę- 
puje 40 pre. rabatu, sle tylko w terminie do 31. grudnia 1895, 


f WODA SZCZAWNICKA =$e 


zawierająca więcej składników czynnych od wód Emskiej, Głei- 
chenberskiej, a zwłaszcza Selcerskiej ze zdroju Józefiny, sku- 


teczna w przewlekłym kaszlu, w rozedmie i po zapaleniu płuc, 
bę: Infhtency, zo zdroju 
zaś, w olerpieniach * przewodu pokarmowego, w nje- 
odów żółciowych i dróg moczowych i t. p. 


Skład we Lwowie u pp, Mendrochowicza È Weinreba, 


oraz w aptekach i handlach wód mineralnych w mieście i na 
prow 


w cierpieniach, 
Magdalen: 
żytach p 


geych następstwem 


incyi. 


Wyszedł świeżo nakładem 
Wincentego KuczaDińskiego we Lwowie 


Zbiór kazań 
na rozmaite uroczystości, 


które wygłasił w kościołach lwowskich 
Ks. dr. B. Jaszowski, 


Arcybiskupiego Seminurynm chłapców 
„p Cena 2 zl. W et. Na poro dołączyć 20 ct. "WE 
Do nabycia w Głównym Skladzie 
przedmiotów treści religijnych i artystycznych 

Wincentego Kuczabińskiego 
6 ve Lwowie, ulica Kopernika 1. 2 


Polska w Krakowie 


Prefekt 


poleca następujące nowości 


St Tarnowski : Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


To nowe drugie w rózgłośnega dzieła Stan Tarnowskiego 
wydaliśmy nadzwyczaj starannie, (zcionki nowe, bardzo czytelne, papier 
welinówy. — 90 ryeiu (w i-em wydaniu była 36) przepysznie wyko- 
nanych. 67 czarna ych kolorach, wedle obrazów lub ry.wnków 
Matejki, Juliu Wojciecha Kossaka, Michnłu Słachiewicza 
Piotr Stach otigera 1 t d 


wicza A 


Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do osta- 
tniej chwili, — Strona typograliczna i oprawa nie mają równych sobie 
między wydawnictwami polskiemi oslalnich 10 lat, zwłaszcza jełeli się 


weżmie pod rozwagę, że msrp 
cenę wprost bajecznie niską. 


siko mykonano krajowemi «ilami i to za 


CENY: 
1) za 1 egzemplarz broszurowany zi. T'50. 
Bia] karlanowy broszurowany zł. 1970 
EPA «  oprawny w płótno, wyciski złote i czerwone, herb 
Polski w środku akdadka, wykanany w 3 kolorach zł. 2 go. 
4), łegzem. opr. w półskórek francuski lub niemiecki zł 3 
LIM w wybarowy szagren, rogi zuakrąglone, brzegi zło- 


herb Palki w 3 kolorach zł 5 
Ni portorytm należy dołączyć; 25 ct. 

Dzisło 1o jest miłą lekturą zarówno dla mlodzieży jak i ludzi doj- 
rzałych. tok alu ludu wiejsklego jak i Inteligencyi, gdyż książka jest 
w całem znączeniu ekreślonn popularnie. — By wobec tego ułatwić ta- 
mie nabycie Naszych dziejów w ostatnich 100 Iatnch wszystkim, kló- 
rzy pragną rozszerzenia lej książki, postanowihśmy dla kupujących więk- 


cone, 


Tarnowski Stamsław. Ks. Waleryan Kalinkn, jego życie i dzieła, 2 zł 
— 0 Rusi i Rusinach, Odhitku z Krakusa", Str. 68, 20 e 
— Studya da dziejów lilerntury polskiej XIX. wi 
O kolendzeh, — O Konfaderataoh Miekiewie 0 
srzymstwa Mich Że atudyów a Słowackim: Bi 
poprawni, Horsztyński. — Houzniki Polskie 4 lat 1857—1861, Ru- 
chinki Bolesławiy), Str 201, zł 2, w ozdobnej oprawie płóciennej 
zł. 2:50, 

— Z wakucyj. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, 
Wilnie i Prusach królewskich. 2 tomy, zł. 3. 

— Ntudyn polityczne, 2 tomy zł. 180, w opr. płócien. 3 (Treść; I. 
Sumienność dienników i dziennikarzy. — Królawa opinia, — Obra- 
chunek „Przeglądu Polskiego“ po dziesięcin latach jego istnienin, — 
Wojna Kosyi z Turcyq i nasz do niej stosunek — o Kongresie 
Berlństim, Jześć stemu uczynkowi! — Z Sejmem. — II, itze- 
czy krajowe, — Rozprawy w rzeczach kościelnych. — Mowy) 

Weysacnhoff Józef. 7 Grecii, (I. Dziennik z podróży. TI. Wiersze z po- 
dróżyj. ZŁ 1'50 

Wężyk Franciszek, kasztelan, byty prez Tow. nauk, Powstuuie Kró- 
lestwn Polskiego w roku 1830/31. Zt. 250, w trwalej opr. zł, 3, 
Całość pisana prześlicznym 1 barwnym stylem, z młodzie 
wie ogniem, tem wi łe ułożona jeszcze pod świeżem w 
faktów, przykuwa uwagę czytelnika. W dadutku znajdujemy ważniej 
sze z owej epoki manifesty i odezwy, pa raz pierwszy tu publikowane, 

Plus IX. Wspomnienie o ukoclnuym Ojcu. Tlumaczył ks. dr, W Smo- 
czyńsłi. W gce, z 327 rycinumi, (Dochód na budowę ołtarza przy 
grabie Pinsa IX} 20 ct. 

Popowski lózef (poseł do parlamentu). Polityczne położenie Europy 


szą liczbę zniżyć ceny w sposób naslępujący : w końcu XIX. wieku. Rozprawa ta, opatrzona kolorową mapa 
5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 (zaminst 7-60) Europy, Azyi, Afryki 1 Australii, zastanawia się nad siłą, wielkością 
10 7 5 a n: 15:—) i wzajemnymi stosunkami mocarstw europejskich. 60 ct 
KO i z E gg o Sewer. Na szerokim Świecie, Powieść na tle stosunków spółozesnych. 
100 x 4100 ( 160 W ozdobnej oprawie 2}. 220 
TREŚĆ: Dumania wiejskieskiego proboszcza. — Kronika wiedeńska. — Ustawodawstwo austryackie o osiedlan iu się zakonników — 


njem. pom. kapłanów 


W łasnośi 


— Kronika kościelna. — Wiadorności dyecezyalne. — Inselaty. 


Towarzystwa Wzejemnej Pomocy Kapłanów. 
WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ka. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiega. 


